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PIĄ T A  N IED ZIELA  
PO  O B JA W IE N IU

c j ^ J A

Z L IST U  
SW. PA W ŁA  A PO ST O Ł A  
DO K O LO SA N  (3, 12-17)

B rac ia : P rzyobleczcież się tedy , jak o  
w y b ran i Boży, św ięci i um iłow an i w 
serdeczne m iłosierdzie , w  dobroć, w 
pokorę, w  cichość i w  cierpliw ość .

Z noście jed n i d ru g ich  i w ybaczajc ie  
sobie, jpśli k to  m a sk a rg ę  przeciv. k o ­
m u: jak o  P an  p rzebaczy ł w am , t i k  i 
w y. A ponad  to wTszystko  m iejcie  m i­
łość, k tó ra  je s t w ęzłem  doskonałości. A 
pokó j C hrystusow Ty, do k tó rego  też w e­
zw an i jes teśc ie  w  jed n y m  ciele, n iech  
z rad o śc ią  zam ieszka  w  sercach  w a ­
szych i bądźcie w dzięczn i. Słow o C h ry ­
stusow e niech  p rzeb y w a w  w as ob fi­
cie, abyście  z w sze lką  m ądrośc ią  jed n i 
d rug ich  nauczali i k rzep ili p rzez  p sa l­
m y, h y m n y  i p ieśn i duchow e, w  U sce 
śp iew a jąc  Bogu w  sercach  w aszych. 
W szystko, cokolw iek czynicie w  słow ie 
lub  uczynku , w szystko  w  Im ię P an a  
Jezu sa  C h ry stu sa  czyńcie, d z ięku jąc  
przez n iego B ogu O jcu  przez Jezusa  
C h ry stu sa , P a n a  naszego.

WANGEUA
W EDŁU G  

SW . M A TEU SZA  (13, 24-30)

O nego czasu: P ow iedział Jezus rz e ­
szom tę  p rzypow ieść: Podobne sta ło  się 
k ró lestw o  n ieb iesk ie  człow iekow i, k tó ­
ry  posia! d o b ie  nasien ie  na ro li sw ojej. 
A gdy ludzie spali, p rzyszed ł n iep rzy ­
jac ie l jego i n as ia ł kąk o lu  m iędzy psze­
n icę i odszedł. A  gdy urosło  zboże i 
owoc w ydało , w tedy  ukazał się i kąkol. 
P rzystąp iw szy  ted y  słudzy gospo .arza, 
rzek li m u: P an ie , czyżeś nie posiał ob- 
rego n asien ia  n a  ro li sw o je j?  S ką że 
się tedy  w zią ł kąko l?  I rz ek ł im: N ie­
p rzy jazny  człow iek to  uczynił. P o w ie­
dzieli słudzy : Chcesz, pó j Iziem y i zb ie ­
rzem y go. A on rzek ł: N ie, byście siia  ż 
zb ie ra jąc  kąkol, n ie  w yk o rzen ili z nim 
i pszenicy . D opuśćcie obojgu róść aż 
do żniw a, a w7 czasie żniw a pow iem  
żeńcom : Z bierzcie p ie rw e j kąko l i 
zw iążcie go w  snopk i n a  spalen ie , a 
pszenicę zgrom adźcie do gum na m o­
jego.

W Mszale starokatolickim  są czytania 
na sześć niedziel po Objawieniu. Rzad­
ko jednak te wszystkie niedziele m ie­
szczą się między świętem  Objawienia 
Pańskiego a-okresem  Przedpościa. Dzi­
siejsza, piąta  z kolei niedziela zamyka 
okres Bożego Narodzenia. Już za ty ­
dzień wkroczymy w drugą część roku 
kościelnego — okres W ielkanocny. A 
co się stanie z szóstą niedzielą po Obja­
wieniu, na k tórą nie starczyło m iejsca? 
Zostanie w ykorzystana w liturgii po 
Zielonych Świętach jako przedostatnia 
niedziela roku kościelnego. Tyle ty tu ­
łem w yjaśnienia kalendarza kościelne­
go, decydującego przecież o doborze 
czytań m szalnych i treści oficjalnych 
modlitw Kościoła. Przez cztery kolejne 
niedziele czytania lekcyjne czerpaliśmy 
z Listu Apostoła Paw ła do Rzymian, a 
więc do chrześcijan m ieszkających 
w stolicy imperium . Dzisiejsza lekcja 
pochodzi z listu św. Paw ła do Kolosan.

Rzymu nikomu nie trzeba lokalizo­
wać, wiedzą o nim wszyscy. Ale kilka 
słów na tem at miasteczka, którego n ikt 
nie odnajdzie na współczesnych m a­
pach. w arto powiedzieć. Chodzi o Kolo­
sy, w której mieszkali adresaci dzisiaj 
prezentowanego Listu. Leżały one w 
pobliżu ważnych m iast m ałoazjatyc- 
kich — Laodycei i Hierapolis nad brze­
giem rzeki Likos w południowo-zachod­
niej części Małej Azji (dziś terytorium  
tureckie). Święty Paw eł nie był orga-
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nizatorem  gminy chrześcijańskiej w 
Kolosach. Kościół założył tam  jego 
uczeń Epafras. On to przybył do w ię­
zionego w Rzymie Apostoła, by m u 
opowiedzieć o sukcesach ewangelizacji 
w Kolosach i o kłopotach, jakie prze­
żywa młoda gmina. Zam ęt w głowach 
nowych uczniów C hrystusa siali zwo­
lennicy starotestam entalnych przepisów 
prawnych, które straciły już rację bytu.

Zbawiciel ustanow ił nowe Prawo, 
którego fundam entem  uczynił miłość. 
Pełnym  wątpliwości Kolosanom Apo­
stoł wskazuje miłość jako spoiwo 
wszystkiego, co dobre i najważniejsze 
w życiu uczniów Chrystusa. W szystkie 
Kościoły w  pierwszych wiekach chrze­
ścijaństw a prom ieniały tą cnotą, co bu­
dziło podziw otoczenia i jednało no­
wych wyznawców oraz sympatyków. 
Wszyscy budowali się życiem chrześci­
jan według nowego prawa, wszyscy 
mówili: „Patrzcie, jak oni się m iłu ją!”. 
Miłość kierowała postępowaniem  w ier­
nych, dawała pokój w ew nętrzny ser­
com i sprawiała, że naw et najbardziej 
wojowniczo nastaw ieni ludzie łagodnie­
li — cichły spory i kłótnie, a do głosu 
dochodziło przebaczenie i miłosierdzie.

Św. Paw eł znał potęgę miłości, w 
której i przez k tórą działał Chrystus. 
W Kolosach będzie znow kwitło życie 
duchowe, spory przycichną, byle tylko 
wszyscy członkowie gminy kościelnej

zawierzyli bez reszty swemu Mistrzowi. 
Woła więc Apostoł do chrześcijan w 
Kolosach: „Bracia! Przyobleczcie się 
jako w ybrani Boży, święci i um iłowani 
w tkliwe miłosierdzie, dobroć, pokorę, 
łagodność i cierpliwość, znosząc jedni 
drugich i wybaczając sobie wzajemnie, 
jeśli by kto zawinił przeciwko wam. 
Jak  Pan darow ał wam  tak  i w y innym  
darujcie. A ponad wszystko k ieru j­
cie się miłością, k tó ra  jest spójnią 
wszystkich cnót” .

W słuchując się w  wywody Apostoła 
zapominamy, że były one kierowane 
do ludzi żyjącyh w nieistniejącym  już 
mieście. Żarliwość zachęty i jej niepod­
ważalne racje spraw iają, że mimowoli 
robim y rachunek sum ienia z własnego 
postępowania. Przecież my również czu­
jem y się dzięki wierze jako „w ybrani 
Boży, święci i um iłowani” . Teraz chrze­
ścijan są pełne m iasta i m iasteczka, osa­
dy, i wsie, k raje  i kontynenty. Czy 
jednak my sami, i szeregi naszych 
współbraci, odznaczamy się m iłosier­
dziem i dobrocią, cichością i cierpliwo­
ścią? Czy szybciej odpuszczamy sobie 
nawzajem, niż to czyniono dawniej? 
Czy nauczyliśm y się przez dwa tysiącle­
cia miłować tak, jak  miłowali się pierw ­
si chrześcijanie?

Jakże nisko m usim y spuścić głowy, 
uświadam ając sobie oskarżającą odpo­
wiedź naszego sumienia! Dziś św iat nie 
woła: „Patrzcie, jak  oni się m iłują”.

wszystkich cnót

A nieraz naw et gorszy się z postawy 
chrześcijan, którzy mową i czynami 
urągają nauce M istrza z Nazaretu. Jak  
trudno dziś o w zajem ną życzliwość i 
zrozumienie, jak  opornie idzie o pojed­
nanie w  rodzinach, wspólnotach, mię­
dzy państw am i i narodami. Wiele jest 
przyczyn takiej sytuacji, dla nas, chrze­
ścijan najw ażniejsze są nasze zaniedba­
nia w tej sprawie. To my, zapatrzeni 
w wizję własnej ziemskiej potęgi, prag­
nąc podporządkować sobie wszystkich 
i wszystko, zapominamy o najw ażniej­
szym przykazaniu: miłości Boga i bliź­
niego.

Są ludzie i środowiska, dla których 
inny sposób myślenia, przynależność do 
innego Kościoła, w yw ołuje niechęć, a 
niekiedy naw et pogardę. A Chrystus 
przecież uczył: „Miłuj bliźniego swe­
go (...)”, a naw et: „M iłujcie n ieprzyja­
ciół waszych...” Bolejąc nad częstymi 
jeszcze wypaczeniem  ideałów chrześci­
jaństwa, próbujem y zmieniać siebie i 
otoczenie, według rad  św. P aw ia. N ie­
chaj mieszka w nas Słowo Chrystusa. 
Nauczajm y i napom inajm y jedni dru- 
kich z praw dziw ą miłością. Wszystko, 
cokolwiek czynimy i mówimy, czyńmy 
w Imię Jezusa Chrystusa, k tóry sprawi, 
że znów zapanuje na świecie miłość — 
fundam ent Jego Królestwa.

K s. A.B.
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U R O C ZYSTO ŚC I JUBILEUSZOW E

BISKUPA TADEUSZA R. MAJEWSKIEGO
PIERWSZEGO BISKUPA KOŚCIOŁA POLSKOKATO .ICKIEGO

U roczystość pop rzedz iła  sesja  R ady  Syno­
d a lne j K ościoła w  dn iach  11— 12 g ru d n ia  
1986 r. w  siedzibie K u rii B iskup ie j w  W ar­
szaw ie.

R ada  S y n o d a ln a  po d ję ła  dw ie zasadnicze 
uchw ały :

1. o zw ołan iu  V III O gólnopolskiego Synodu  
K ościo ła  P o lskokato lick iego  do W arszaw y  
w  dn iach  27—30 k w ie tn ia  1987 r.

2. z okazji ju b ileu szu  60-lecia u rodzin  i 
20-lecia sak ry  b iskup ie j R ada  S ynodalna  
n ad a ła  K siędzu  B iskupow i T adeuszow i R. 
M A JE W SK IEM U  ty tu ł PIE R W SZE G O  
B IS K U P A  K O ŚC IO ŁA  PO L SK O K A T O ­
L IC K IEG O .

W d n iu  13 g ru d n ia  m ia ła  m iejsce  u ro ­
czystość uczczenia jub ileu szu  60-lecia u ro ­
dzin i 20-lecia sak ry  b iskup ie j P ierw szego  
B iskupa K ościo ła P o lskokato lick iego .

O godz. 9.00 C złonkow ie R ady  S ynodalnej, 
duchow ni po lskokato liccy  i w ie rn i zeb ra li 
się w  k a te d ra ln e j św ią ty n i pw . Św iętego 
D ucha p rzy  ul. Szw oleżerów  w  W arszaw ie, 
by uczestn iczyć w  dziękczynnej M szy Sw. 
k o ace leb ro w an ej, k tó re j p rzew odn iczy ł Dos­
to jn y  Ju b ila t.

W spó łkonceleb ransam i byli: bp Je rzy  
SZ O T M ILL E R  — O rd y n ariu sz  D iecezji K ra ­
k ow sk ie j, bp dr doc. hab . W iktor W YSO- 
C ZA N SK I — su frag an  w arszaw sk i i p rezes 
Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K a to li­
ków , bp el. W iesław  SK O Ł U C K I — O rdy ­
n a riu sz  D iecezji W rocław sk ie j, księża  in fu ­
łaci — E d w ard  JA K U B A S i Jó ze f SO BA LA. 
F u n k c ję  a rch id iak o n a  p e łn ił ks. dziek. H en ­
ry k  BU SZK A . C erem oniarzem  by ł ks. k a p e ­
lan  H e n ry k  PR ZY B Y ŁA , k tó ry  k ie ro w ał 
służbą litu rg iczn ą  a lum nów  W yższego S em i­
n a riu m  D uchow nego.

W uroczystości koście lnej w zięli rów nież 
udzia ł Z w ierzchnicy  i delegaci b ra tn ich  
K ościołów  z P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
o raz  in n i św ieccy goście. Szczególnym  goś­
ciem  uroczystości jub ileuszow ych  by ł ks. 
a rc h im a n d ry ta  T eofan  G A L IŃ SK I z M oskw y
— delega t P a tr ia rc h y  PIM EN A  i M etropo­
lity  FIL A R E T A .

K azanie , k tó re  zam ieszczam y, w ygłosił B is­
k u p  E lek t W iesław  SK O ŁU C K I.

U roczystość jub ileu szow ą up iększy ł śp ie­
w em  p ieśn i re lig ijn y ch  chór k a te d ra ln y  pod 
k ie ro w n ic tw em  Ks. D ziekana T om asza W O J­
TO W ICZA  — proboszcza p a ra f ii k a te d ra l­
ne j.

Po u roczystym  dziękczynnym  nabożeństw ie  
w  k a ted rze  odby ła  się ak ad em ia  k u  czci 
Ju b ila ta  w  sa li B iskupa  F ran c iszk a  H O - 
D URA  w  now o w y b udow anym  D om u K a­
ted ra ln y m  przy  ul. S zw oleżerów  4. A k ad e ­
m ii p rzew odn iczy ł B iskup  doc. d r hab. 
W ik to r W Y SOCZAŃ SKI. W słow ie w p ro ­
w ad za jący m  B iskup  W. W ysoczański p rzed ­
s ta w ił k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę  sy lw e tk i J u -

d o kończen ie  na str. 4

M szy św. koncelebrow anej przew odniczył D ostojny Jubilat — bp 
Tadeusz R. M ajew ski, a współkoncelebransam i byli: bp Jerzy Szot- 
m iller, bp doc. dr hab. W iktor W ysoczański, b iskup-elekt W iesław  
Skołucki, ks. ks. infułaci — Edward Jakubas i Józef Sobala

3



U R O C ZYSTO ŚC I JUBILEUSZOW E

BISKUPA TADEUSZA R. MAJEWSKIEGO
PIERWSZEGO BISKUPA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
d o kończen ie  ze  str. 3

b ila ta  i Jego  zasługi dla K ościoła i O jczyzny 
oraz sp raw  m iędzynarodow ych  w  dziedzinie 
d z ia łan ia  n a  rzecz poko ju  jw św iecie  i ob ro ­
ny  ludzk iego  życia.

N astępn ie  p rzew odniczący  uroczystości spo­
śród m nóstw a p rzyby łych  delegacji w y b ra ł 
do p rzem ów ień  n iek tó ry ch  z gości. Jak o  
p ierw szy  głos z ab ra ł C złonek R ady  P a ń ­
stw a . p rezes C hrześcijańsk iego  S tow arzysze­
n ia  Społecznego — poseł K azim ierz  MO­
R A W SK I, k tó ry  odczyta ł list g ra tu la c y jn y  
P rzew odniczącego  R ad y  P ań s tw a  gen. W oj­
ciecha JA R U Z E L SK IE G O  oraz  złożył życze­
n ia  w  im ien iu  sw oim  i ChSS, p o d k reś la jąc  
w ie lk ie  zaangażow an ie  Ju b ila ta  B iskupa T a ­
deusza R. M A JE W SK IEG O  — Z w ierzchn ika  
K ościo ła Polskokato lick iego  n a  różnych  po­
lach  dzia łan ia , tak  kościelnych, ja k  i św iec­
kich.

W im ien iu  nieobecnego w  ty m  czasie w 
k ra ju  K ie ro w n ik a  U rzędu  do S p raw  W yznań  
m in is tra  prof. A dam a Ł O PA T K I, g ra tu la ­
cje i życzenia złożył D y rek to r G enera lny  
p. A lek san d er M ER K ER  i D y rek to r d r 
G rzegorz R Y D LEW SK I. O dczytano  lis t .spec­
ja ln y  m in is tra  sk ie ro w an y  do Ju b ila ta .

P rzw odniczącego  P a trio tycznego  R uchu  
O drodzenia N arodow ego rep rezen to w a ł p. d r 
Je rz y  JA S K IE R N IA  — S e k re ta rz  G en era ln y  
PRON, k tó ry  w  sw oim  p rzem ów ien iu  zazna­
czył, że J u b ila t  B iskup  T ad eu sz  R. M A­
JE W S K I ta k  w iele  dz iała  na  rzecz dzieci 
i po rozum ien ia  narodow ego  w szędzie w no­
sząc sw ój ro z b ra ja ją c y  i dodający  o tuchy  
uśm iech.

S łużbę zd row ia  rep rezen to w ała  w p rz e k a ­
zan iu  g ra tu la c ji i życzeń p. prof. d r M aria  
GON CA RZEW ICZ.

W im ien iu  P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j 
życzenia złożył S e k re ta rz  — ks. d r Z dzisław  
PA W LIK .

G ra tu lac je , życzenia, k w ia ty  i p rezen ty  
P ie rw szem u  B iskupow i Ju b ila to w i w  im ien iu  
poszczególnych diecezji K ościoła PoJskokato- 
lickiego złożyły delegacje  w  składzie:

— diec. k rak o w sk a  — Bp Je rz y  SZO T- 
M ILLER  — O rd y n ariu sz , Ks. In f. A n ton i 
PIE T R Z Y K  — W ik ariu sz  G enera lny , 
Ks. C zesław  SIE P E T O W S K I — K anclerz , 
Ks. H en ry k  B U SZK A  — dziekan  z B ie lska- 
-B ia łe j;

— diec. w ro c ław sk a  — Bp El. W iesław  
SK O Ł U C K I — O rdynariu sz , Ks. D aniel 
O L E SIŃ SK I — K anclerz , Ks. S tan is ław  
BOSY — dziekan  ze Szczecina;

— diec. w a rszaw sk a  -— K s. R yszard  
D Ą B R O W SK I —  K anclerz , Ks. T om asz 
W O JTO W IC Z — dz iekan  w arszaw sk i, Ks. 
K az im ierz  BONCZAR —• dziekan  z D ługiego 
K ą ta  i p. M ikołaj SZY R K O W IC Z — członek 
R ady  S y noda lne j z G dyni.

ciąg da lszy  na s. 3—9

W dziękczynnej Mszy św . uczestniczyli Członkowie Rady Synodalnej, 
duchow ni i w ierni Kościoła Polskokatolickiego



„Rodzina” rozm aw ia z uczestnikam i M iędzynarodowego  
Sym pozjum  N aukow ego zorganizowanego  
z okazji 100 rocznicy urodzin  
B iskupa Leona G rochowskiego

Naszym gościem jest dzisiaj:
Ks. dziekan Eugeniusz STELMACH — 
proboszcz Parafii Polskokatolickiej 
w Strzyżowicach k. Będzina

Z ks. dz iekanem  E ugeniuszem  S te lm achem  spo ty k am y  się ponow ­
nie z okazji sym pozjum  naukow ego. J a k  zw ykle, je s t pe łen  w rażeń , 
ch ę tn y  do rozm ow y i dz ie len ia  się sw ym i uw ag am i na  te m a t o rg a ­
n izow an ia  tego ty p u  sp o tk ań  n au kow ych  Szczególnie tym  sym poz­
ju m  Ks. D ziekan je s t m ocno poruszony , gdyż -— ja k  n am  pow iedzia ł
— sam  znał osobiście B iskupa L eona G rochow skiego.

— K sięże D ziekanie. Czy może pow stać — na podstawie referatów, 
których tu w ysłuchaliśm y — no ve w yobrażenie o C złowieku, którego  
Ksiądz Dziekan znał osobiście?

— Z nałem  osobiście B pa L eona G rochow skiego  jak o  w ie lk iego  p a ­
tr io tę , w ie lk iego  P o laka , m im o że żył on i p raco w a ł n ie  tu , w  P o l­
sce, a le  w  A m eryce. B ył on je d n a k  ca łym  sercem  z n am i, czuł się 
P o lak iem  i — co jes t bardzo  is to tn e  — zaw sze p o d k re ś la ł sw oje p rzy ­
w iązan ie  i m iłość do P o lsk i oraz tę  jedność  m iędzy  K ościołam i, m ię­
dzy P o lsk im  N arodow ym  K ościołem  K ato lick iem  w A m eryce  i K oś­
ciołem  P o lskoka to lick im  w  Polsce.

M uszę przyznać , że bardzo  się uc ieszy łem  z zap roszen ia  n a  sym ­
pozjum  i z uw agą w ysłu ch a łem  w szystk ich  re fe ra tó w . W ielu rzeczy 
i sp ra w  om aw ianych  na  sym pozjum  n ie  znałem , w ie le  się dow iedzia­
łem . R e fe ra ty  p rzyb liży ły  m i jeszcze b ard z ie j postać  B iskupa  G ro ­
chow skiego, jeszcze b a rd z ie j u tw ie rd z iły  m nie w  p rzek o n an iu , że 
by ł to C złow iek n a p ra w d ę  w y ją tk o w y , w yb itny .

— Jak nam w iadom o, Bpa Leona Grochow skiego gościł Ksiądz 
Dziekan przed laty w  sw ojej Parafii Strzyżow ickiej.

— A było  to  dok ładn ie  6 g ru d n ia  1965 r. Bp L eon G rochow sk i 
odw iedził w ted y  S trzyżow ice w  to w arzy stw ie  b iskupów  po lsk ich  
i am ery k ań sk ich . Z P o lsk i tow arzyszy li m u: bp T adeusz  R. M ajew ­
sk i i bp J u l ia n  P ęk a la . N a to m ias t z U SA  obecny by ł bp F ran c iszek  
R ow ińsk i. W izytę tę  p am ię tam  do dziś. Bp L eon G rochow sk i był 
w sp an ia ły m  kaznodzie ją  — w ygłosił w ów czas p iękne, w zru sza jące  
kazan ie  w  języku  po lsk im . L udzie  by li zachw yceni. S łyszeli bow iem , 
że w ychow yw ał się w  A m eryce, a ta k  p iękn ie  m ów ił po po lsku . W y­
czuw ało  się w  n im  jak iś  ch a ry zm at, k tó ry  pociągał. P am ię tam , że 
Bp G rochow ski bard zo  lu b ił po lsk ie  p ieśni, po lską  m uzykę. O rk ie ­
s tra , zaproszona na  s trzyżow icką uroczystość, zag ra ła  h y m n  — co 
go bardzo  ujęło . Z resz tą  ca ła  uroczystość zorgan izow ana by ła  zgod­
n ie  z p o lską  tra d y c ją  i s ta ro p o lsk ą  gościnnością. P ierw szy  B iskup  
L eon G rochow ski n a d a ł P a ra f ii  S trzyżow ick ie j na jw yższą  odznakę 
K ościoła P o lskokato lick iego  — W stęgę Ju b ileu szo w ą z podobizną 
B iskupa F ran c iszk a  H o dura . D okonał też  pośw ięcen ia  kościoła. W szy­
s tk ie  te  chw ile  zapad ły  m i g łęboko w  serce.

— Czy przypomina sobie Ksiądz Dziekan o czym m ów ił w ó vczas, 
w  sw oim  kazaniu. Bp Leon Grochowski?

— Bp L eon  G rochow sk i m ów ił o żarliw ości m iłości ch rześc ijań ­
skiej. P o d aw ał w zru sza jące  p rzy k ład y  zaczerpn ię te  z w łasnych  o b se r­
w ac ji i dośw iadczeń  zdobytych w  ciągu  bogatego  w  doznan iu  losu 
sw ego 80-letn iego życia. M ów ił o w za jem n e j m iłości na jb liższych  so­
bie ludzi w  rodzinach , zachow ujących  w  życiu codziennym  n a u k i i 
p rzy k azan ia  C h ry stu sa . Podobn ie  ja k  z po jedynczym i ludźm i w e w za­
jem nym  w spółżyciu, ta k  m a się rzecz z ca łym i n a ro d am i w ich 
s to sunkach  m iędzy  sobą. T ylko ty le  żąda  od n as C h rystu s, a le  czło­
w iekow i i naro d o m  n a jtru d n ie j je s t dostosow ać się do tego. W ielki 
kaznodzie ja , jak im  by ł n iew ą tp liw ie  Bp G rochow ski d aw a ł in n y m  
dobry  p rzy k ład  w łasnym  postępow an iem  — szedł do ludzi i m iędzy  
ludzi. N ie by ł człow iekiem  w yniosłym . D la n iego n ie  było tru d n ą  
sp raw ą  p rzy jechać  do ja k ie jś  odleg łej p a ra f ii , do k tó re j by ł zap roszo­
ny. Zaw sze chę tn ie  p rzy jeżd ża ł i ro zm aw ia ł z ludźm i.

— Może przypomina sobie K siądz Dziekan jeszcze jakieś charakte­
rystyczne m om enty dla tej w izyty?

— K iedy  Bp G rochow ski by ł w  S trzyżow ick ie j P a ra f ii, w sp o m n ia ­
łem  m u  o naszej n a js ta rs z e j para fian ce , P an i M rożkow ej, k tó ra  m ia ­
ła  w ów czas p raw ie  100 la t. Bp G rochow ski, bez chw ili zastanow ien ia , 
pow iedzia ł: „K sięże Proboszczu, jedziem y  odw iedzić tę n a js ta rs z ą  p a ­
ra f ian k ę , bo ja  chcę z n ią  po rozm aw iać”. P rzem aw ia ła  p rzez  n iegc 
szczerość, o tw artość  i pokora. M im o że by ł cz łow iek iem  stanow czym , 
to n igdy n ie  by ł w yniosły .

S ym bolicznym  m om entem  tego  dn ia , p rzed  ponad  20 laty , by ł ch rzes t 
now o narodzone j p a ra f ia n k i Jo lan ty  B a rb a ry  C iem n iersk ie j, d okona­
n y  przez  bpa Ju l ia n a  P ękalę .

Bp L eon  G rochow sk i p rzy jeżd ża ł do P o lsk i w tedy , k ied y  po n ie ­
w ie ran o  w yznaw ców  K ościoła N arodow ego za odm aw ian ie  m od litw  
w  języku  o jczystym , ale p rzy jeżd ża ł także  i w tedy , k iedy  K ościół 
P o lskoka to lick i s ta ł się już p e łn o p raw n y m  w yznan iem . B ył w ięc z 
nam i zaw sze — w  chw ilach  ciężkich, w  chw ilach  sm u tk u  i n iedoli, 
w  m om en tach  sukcesu  i radości.

— M yślę, że w szystk ie te w spom nienia w róciły  w  trakcie sym ­
pozjum,..

— T ak, zw łaszcza te raz . W szystk ie m oje w spom nien ia , re lac je  
św iadków , ca łą  d o k u m en tac ję  k o m asu je  dzisiejsze sym pozjum , p rzy ­
p o m ina jąc  i k reś ląc  sy lw etkę  B isk u p a -P a trio ty , o k tó ry m  w a rto  i 
trz eb a  m ów ić. W dzięczny je s tem  S połecznem u T o w arzy stw u  P o lsk ich  
K ato lików , a zw łaszcza jego p rezesow i — bp. doc. dr. hab . W ik to row i 
W ysoczańsk iem u, za zorgan izow an ie  ta k  w span ia łych  spo tkań , jak im i 
są sym pozja  naukow e.

Serdecznie dziękuję Księdzu D ziekanow i za rozmowę.
R ozm aw iała : MAŁGORZATA K Ą PlN SK A
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N a U n iw e rs y te c ie  J a g ie l lo ń s k im  
I w  a u li C o lle g iu m  M aiu s  o d b y ła  
! s ię  u ro c z s y to ś ć  n a d a n ia  ty tu łu  
| d o k to ra  h o n o r is  c a u s a  te j  u cze l-  
[ n i  w y b itn e m u  w ło s k ie m u  s law i-  

śc ie , z n a w c y  i A ic lb ic ie in w i k u l-  
I t u r y  p o ls k ie j ,  p ro fe s o ro w i S a m e  
I G ra c c io t t ie m u .

P o n a d  70% u c z n ió w  s z k ó ł p o d ­
s ta w o w y c h  m a  z a a w a n s o w a n ą  
p ró c h n ic e . L ic z b a  le k a rz y  s to m a ­
to lo g ó w  p ra c u ją c y c h  w  u s p o łe c z ­
n io n e j s łu ż b ie  z d ro w ia  j e s t  ta k  
m a ła ,  że w n ie k tó ry c h  r e jo n a c h  
k r a ju  n ie  le c zy  s ię  u  d z ie c i z ę ­
b ó w  m le c z n y c h .

R o zp o c zę to  ro z m o w y  n a  te m a t  
b u d o w y  n o w e g o  M ię d z y n a ro d o ­
w eg o  D w o rc a  L o tn icz e g o  w  W ar- 

| s za w ie , k tó r y  m a  p o w s ta ć  do 
1991 ro k u . D o celo w o  m a  on  o b - 

I s łu g iw a ć  5 m in  p a sa ż e ró w  ro c z - j  n ie .  O b e cn y  d w o rz e c , o b lic z o n y  
| w  z a ło ż e n iu  n a  700 ty s .  p a s a ż e ­

ró w , o b s łu g u je  ic h  ro c z n ie  2 m in .

J a k  in fo r m u je  K o m e n d a  G łó w - 
I n a  S tr a ż y  P o ż a rn e j ,  z p o w o d u  

p o w a żn e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o ­
ż a ro w e g o  k i lk u  s c e n o m  t e a t r a l ­
n y m  w  k r a ju  g ro z i z a m k n ię c ie ,  

i N a  liś c ie  z n a jd u ją  s ię  ta k  r e n o ­
m o w a n e  t e a t r y ,  j a k  w a rs z a w s k ie  
A te n e u m , P o ls k i ,  D ra m a ty c z n y ,  
W sp ó łc z e sn y , P o w s z e c h n y , O p e­
r e tk a  czy k ra k o w s k ie  S ta ry  i im . 
J .  S ło w a c k ie g o .

R ad a  N a c z e ln a  T o w a rz y s tw a  
„ P o lo n ia ”  o b r a d u ją c a  w  W a rs z a ­
w ie  po d  p rz e w o d n ic tw e m  p re z e s a  
T a d e u s z a  W. M ły ń c z a k a  w y s to s o ­
w a ła  p o s ła n ie  n o w o ro c z n e  do 
w s z y s tk ic h  lu d z i p o ls k ie g o  p o ­
c h o d z e n ia  n a  św ie c ie . C z y ta m y  w  
n im  n L in . : „ K ie r u je m y  z P o ls k i,  
z D o m u  P o lo n i i  w  W a rsz a w ie  p o ­
z d ro w ie n ia  do  ś ro d o w isk  p o lo n i j ­
n y c h  n a  c a ły m  św iec ie . Ż y c z y m y  
im  sz c z ę ś c ia  i w sz e lk ie j p o m y ś l­
n o ś c i” .

W g ru d n iu  o d b y ło  s ie  w  W a r­
sza w ie  p o s ie d z e n ie  P r e z y d iu m  
O g ó ln o p o lsk ie g o  K o m ite tu  P o k o ju . 
W o b ra d a c h  u c z e s tn ic z y ła  g ru p a  
n a u c z y c ie li  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  
i ś re d n ic h  z ca łeg o  k r a ju .  P r z e d ­
s ta w ic ie l  Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  
P o ls k ie g o  p o in fo rm o w a ł  o p o w s ta ­
n iu  N a u c z y c ie lsk ie g o  R u c h u  P o ­
k o ju ,  k tó re g o  z a d a n ie m  j e s t  a k ty ­
w iz a c ja  ś ro d o w is k a  n a u c z y c ie l­
sk ieg o  do  ty c h  d z ia ła ń , a  ta k ż e  
p o m o c  p o p u la ry z a c y jn o - w y c h o -  
w a w c z a  w  szk o le .

W  B u d a p e s z c ie  o d b y ło  s ię  z e ­
b ra n ie  z a ło ż y c ie ls k ie  w ę g ie r s k o -  
a u s tr ia c k ie j  s p ó łk i  m ie s z a n e j  „R e - 
v i ta l” , k tó r a  b ę d z ie  się  z a jm o ­
w a ła  r e k o n s tr u k c ją  d o m ó w  m ie s z ­
k a ln y c h .  R o z p o c z n ie  o n a  s w ą  
d z ia ła ln o ś ć  od  r e k o n s t r u k c j i  j e d ­
n e j  z  w ię k s z y c h  d z ie ln ic  s to lic y  
W ę g ie r .

N a z a k o ń c z o n y m  n ie d a w n o  I V  
M ię d z y n a r o d o w y m  S a lo n ie  K s ią ż ­
k i  w  B a r c e lo n ie  z n a la z ł  się m .in .  
h is z p a ń s k i  p r z e k ła d  , ,W ę d r ó w ę k  
po A r g e n ty n ie ” "W itolda G o m b r o ­
w ic za . A u to r k a  p r z e k ła d u ,  B o ­
ż e n a  Ż a b o k l ic k a , p r z y g o to w u je  
o b e c n ie  „ D z ie n n ik i”  te g o  p is a ­
rza . W H is zp a n ii  w y d a n o  te ż  n ie ­
d a w n o  „S a n a to r iu m  p o d  K le p s y ­
d r ą ” B r u n o n a  S c h u lz a .

N a  p o s ie d z e n iu  p le n a r n y m  w  
g r u d n iu  2986 r. P a r la m e n t  Z a ­
c h o d n io e u r o p e js k i  o b r a d u ją c y  w  
S tr a s b u r g u  p r z y ją ł  r e z o lu c ję  u> 
s p ra w ie  w s p ó łp r a c y  z  P o lsk ą . D o ­
k u m e n t  w z y w a  do r o z w o ju  s to ­
s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  z  P o ls k ą  i 
r e g u lo w a n ia  s p r a w  z a d łu ż e n ia .

D la  w ie lu  o sób  w e  W ło s z e c h  
s k u t k i  p o w ita n ia  n o w e g o  r o k u  
tr w a ją  z a p e w n e  do  d z iś , t r a d y ­
c ją  b o w ie m  w  t y m  k r a ju  je s t  
h u c z n e  w ita n ie  n o w e g o  r o k u ,  
p r z y  u ż y c iu  p e ta r d ,  r a k ie t  i  in ­
n y c h  ś r o d k ó w  p ir o te c h n ic z n y c h .  
W  n o c  s y lw e s t r o w ą  w  s a m y m  
t y l k o  N e a p o lu  do  s z p ita l i  t r a f i ­
ło  138 o sób  z  ró żn e g o  r o d za ju  
k o n tu z j a m i  i  o b r a ż e n ia m i s p o w o ­
d o w a n y m i  n o w o r o c z n ą  k a n o n a d ą .

N a W ę g r z e c h  w p r o w a d z o n o  z a ­
k a z  s p r z e d a ż y  s p ir y tu a l ió w  w  
s ie c i h a n d lu  d e ta lic z n e g o  i p u n ­
k ta c h  g a s tr o n o m ic z n y c h  do  g o ­
d z in y  9 ra n o .

S ą d  z a c h o d n io b  er l iń s k i  s k a z a ł  
n a  k a r y  do  18 la t w ię z ie n ia  
t r z e c h  N ie m c ó w , k t ó r z y  z a ło ż y l i  
w  m ie ś c ie  z a k a z a n ą  p r z e z  p r a w o  
p a r tię  n e o fa s z y s to w s k ą .

•  * 
W  m ie śc ie  L a h o r e  n a  te r e n ie  

P a k is ta n u  o d b y ły  się  r o z m o w y  
in d y js k o - p a k is ta ń s k ie ,  po  k tó r y c h  
o b ie  s tr o n y  z a w a r ły  p o r o z u m ie ­
n ie  co  do  w s p ó łp r a c y  w o js k o w e j  
n a  w s p ó ln e j  g r a n ic y  o ra z  z a d e ­
k la r o w a ły ,  ż e  n ie  b ę d ą  p o p ie ra ć  
j a k ic h k o lw ie k  u g r u p o w a ń  te r r o -  i |  
r y s ty c z n y c h .

D z ie n n ik  „P r a w d a ”  w  a r ty k u le  
r e d a k c y j n y m  z  o k a z j i  80 r o c z n i ­
c y  u r o d z in  L e o n id a  B r e ż n ie w a  
w s k a z u je  — o b o k  je g o  z a s łu g  — 
n a  r ó ż n e  n e g a ty w n e  z ja w is k a  o 
c h a r a k te r z e  g o s p o d a r c z y m , s p o ­
łe c z n y m  i d u c h o w o —o b y c z a jo w y m ,  
ja k ie  p o ja w iły  s ię  w  Z S R R  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  ż y c ia  L e o n id a  
B r e ż n ie w a .

W  K ra k o w ie , po d  p o m n ik ie m  
A d a m a  M ick iew ic z a  o d b y ł się  w  
g ru d n iu  t r a d y c y jn y ,  44. ju ż  K o n ­
k u r s  S zo p ek . N a z d ję c iu  — je d e n  
z u c z e s tn ik ó w , a c ie j M oszew , 
p re z e n tu  e d w ie  szo p k i: d u ż ą , w y ­
k o n a n ą  p rz e z  s ie b ie , i x  a*ą. na  
d ło n i — w y k o n a n ą  p rz e z  sw ą  c ó r ­
kę  J o a n n ę .

W P a ry ż u  o tw a r to  n o w e  m u z e u m  
m a la r s tw a ,  rz e ź b y  i fo to g ra f i i  
X IX  w . N a  z d ję c iu  — h a ll n o w eg o  
p a ry s k ie g o  m u z e u m , m u z e u m  O r- 
say . W 
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Największy prorok przychodzi na świat
P am ię tam y  z rozw ażań  nad 

S ta ry m  T estam en tem , że nicią  łą ­
czącą w szystk ie  n a tch n io n e  K się­
gi była p raw d a  o m ającym  n a ­
dejść  M esjaszu, w yrażona w fo r­
m ie p ro ro c tw , ob ie tn ic  i figar. 
N ie je s t je d n a k  łatw o, zw łaszcza 
człow iekow i n ie m ającem u  b io - 
lijnego  p rzygo tow an ia , odnaleźć 
w szystk ie  sp lo ty  te j złotej nici, 
bo g in ą  one w śród w ielu  innych 
w ątków . Z upełn ie  o d w ro tn a  sy­
tu a c ja  zachodzi w  K sięgach N o­
w ego T estam en tu . Z K siąg  tych 
au to ro w ie  św ięci jak b y  w yelim i­
now ali każdy  zbędny  m otyw . 
Z w oli Boga zap isa li w  nich ty l­
ko to, co dotyczyło Z baw iciela , 
Jego  n au k i i ludzi bezpośrednio  
zw iązanych  z M esjaszem , k tó ry  
p rzyszed ł n a  św ia t. Na p o g ran i­
czu obu T estam en tów  stoi o s ta t­
n i, a  za razem  n a jw ięk szy  m e­
sjań sk i p ro ro k  — Ja n  C hrzciciel. 
M iano najw iększego  p ro ro k a  zy­
ska ł z u s t sam ego C hrystusa . 
E w angelia , czyli D obra N ow ina
o Bogu, k tó ry  s ta l się C złow ie­
kiem , zaczyna się od opisu w y­
darzeń  zw iązanych  z n a ro d z in a ­
m i św . J a n a  C hrzcic iela . O p isu ­
je  to  św . Ł ukasz E w angelista , 
k tó ry  też poda nam  później n a j­
w ięcej w iadom ości z ok resu  dzie­
c iń s tw a  Z baw iciela .

G dy z ram ien ia  cesarza  R zym u 
P a le s ty n ą  rządz ił H erod Id u m ej- 
czyk, w górach Ju d e i, opodal J e ­
rozolim y, zył k ap łan  Z achariasz  
z żoną E lżb ietą . O boje przez ca­
łe życie w ie rn ie  służyli Bogu, ale 
w dom u ich pan o w ała  sm u tn a  
cisza, n ie  m ieli bow iem  dzieci. 
U Żydów  b rak  po tom stw a  u w a ­
żano za znak  n ie łask  n iebios. Z a ­
ch a ria sz  i E lżbieta la tam i ca ­
łym i m odlili się do Boga prosząc
o dziecko, a le  bezsku teczn ie ; 
w reszcie  nadeszła  dla n ich p rzy ­
k ra  starość. Pew nego dn ia , gdy 
k ap tan  Z ach aria sz  w  im ien iu  
zgrom adzonego na  dziedzińcu  
św ią ty n i ludu  sp raw o w ał o fia rę  
kadz ie lną , u jrza ł po p raw e j s tro ­
n ie  o łta rza  św ie tlis tą  postać. 
P rzes tra szy ł się. W ew nętrzny  
głos kazał m u słuszn ie  m niem ać, 
że stoi p rzed  n im  an io ł Boży. 
P rzybysz  z n ieb a  pow iedzia ł: 
,,N ie bój się, Z ach a ria szu ! Bóg 
w ysłucha ł tw o je  m od litw y . Zona 
E lżb ie ta  urodzi ci syna i nadasz  
m u im ię  Jan . D uch Boży nape łn i 
go i w ielu  ludzi naw róc i się do 
P ana. bo gdy dorośnie, zw iasto ­
w a ł będzie  b lisk ie  n ad e jśc ie  Z b a­
w ic ie la”.

Z achariasz  n ie  uw ierzy ł, cho­
ciaż całe życie m arzy ł o p o to m ­

ku. U w ażał, że ju ż  za późno na 
tak ie  szczęście. S ta rcom  n ie  ro ­
dzą się synow ie. K ręc ił w ięc  gło­
w ą i p o w ta rza ł: To n iem ożliw e! 
M usia łby  stać  się cud. W tedy 
A nio ł pow iedzia ł surow szym  gło­
sem : „ Je s tem  a rch an io ł G abrie l, 
k tó ry  stoi p rzy  Bogu. To On 
m n ie  posłał, ab y m  ci o zn a jm ił tę  
now inę. P on iew aż n ie  uw ierzy łeś 
m oim  słow om , zostan iesz  n iem y 
aż do dnia , w  k tó ry m  narodzi 
ci się syn .” G dy Z ach ariasz  w y ­
szedł ze św iętego  m ie jsca  i n ie  
m ógł m ów ić lud  poznał, że k a ­
p łan  m ia ł w idzen ie .

W n ieca ły  ro k  później dom  Z a ­
ch a ria sza  n ap e łn ił się w eselem  — 
m ałżo n k a  p o w iła  m u  syna! To, 
co w ydaw ało  się sędziw em u k a ­
p łanow i n iem ożliw e, s ta ło  się 
fak tem ! S tarzec  p ła k a ł z ra d o ś­
ci i m od lił się  n iem ym i w a rg a ­
m i, dz ięk u jąc  B ogu za ten  cud. 
Ó sm ego d n ia  zeb ra li się w  do­
m u Z ach aria sza  sąsiedzi i z n a ­
jom i, by  tow arzyszyć w  u roczy ­
stości n ad an ia  m a leń stw u  im ie ­
nia . B ył zw yczaj, że p ierw szy  
syn o trzy m y w ał im ię  ojca. T ym ­
czasem  E lżb ie ta  u p a rła  się, by 
nazw an o  je j syna  Jan em . G dy 
zapy tano  Z ach aria sza  o jego zd a ­
n ie  w  tej sp raw ie , k a p ła n  za ­

żąda ł tab liczk i, n a  k tó re j n a p i­
sa ł: „B ędzie się nazyw ał J a n ”. W 
ty m  też m om encie  skończyła się 
k a ra  d la  szczęśliw ego s ta rc a  i 
Z ach aria sz  odzyskał m ow ę. K o­
rzy s ta ją c  z tego cudu  w yśp iew ał 
na  cześć dobrego  Boga p ięk n ą  
pieśń , k tó rą  u łożył w  czasie ocze­
k iw an ia  n a  n a ro d z in y  synka. 
P ieśń  tę  n azyw am y  k an ty k iem  
Z achariasza . W śród podniosłych 
s tro f  z n a jd u ją  się w ieszcze sło ­
w a o m a leń k im  Jan ie , k tó ry  k ie ­
dyś s ta n ie  się h ero ldem  Jezu sa : 
„Ty zaś, dziecino, p ro rok iem  
N ajw yższego będziesz, bo p ó j­
dziesz p rzed  obliczem  P an a , aby  
przygo tow ać drogi d la  N iego”...

Z grom adzen i w  dom u Z ach a ­
ria sza  ludzie  m ów ili jed en  do  
drug iego : „K im , m niem asz , b ę ­
dzie to D ziecię? Ł ask a  P ań sk a  
je s t w  n im !”

G dy chłopiec dorośn ie  życiem  
poku tnym , n a u k ą  i udzie lan iem  
c h rz tu  w  w odach  Jo rd a n u , p rzy ­
go tu je  lud  na  p rzy jęc ie  Z b aw i­
ciela, k tó ry  u jrzy  św ia t ludzk im i 
oczam i za ledw ie  w  k ilk a  m iesię ­
cy po n a ro d z in ach  Jan a . O św ię ­
tym  J a n ie  C hrzcic ielu  będzie  m o­
w a w  te j ru b ry ce  jeszcze w ie ­
lok ro tn ie . W arto  zapam iętać , że 
K ościół św ię ty  czci n a ro d z in y  J a ­
n a  C hczciciela w  d n iu  24 czerw ­
ca. N a to m ia s t p ieśń , u łożoną 
przez  Z achariasza , z aw ie ra jącą  
ta k  w ie lk i ła d u n ek  w ia ry  i u fn o ­
ści w  Boga, śp iew a ją  k ap łan i 
podczas uroczystości pogrzebo­
w ych, b y  b udz iła  podobne u czu ­
c ia  w  sercach  ludzi osieroconych 
odejśc iem  b lisk ie j im  osoby.

Ks. ŁUKASZ

Trudne pytania

IMIONA ZŁA
Przed  dw om a n iespełna  tygod­

n iam i op in ia  publiczna została 
poruszona w iadom ością  o znęca­
niu się dw óch n ie le tn ich  uczniów  
nad  znaczn ie  m łodszym  od nich. 
bo za ledw ie  dziesięc io le tn im  ko­
legą z sąs iedne j szkoły Sadyzm  
i b ru ta ln o ść  siedem nasto le tn ich  
o p raw ców  w obec całkow icie  bez­
b ronne j o fiary  św iadczyły  o w y­
ją tkow ym  w y n a tu rzen iu  0*vi 
m ało le tn i bandyci czynili bow iem  
zło dla sam ego zła d a jąc  w ten 
sposób upust sw ym  sadystycz­
nym  ins tynk tom  rozw in ię tym  juz 
u progu życia. T rudno  w ierzyć, 
by n ie w iedzie li co czynią. T ru d ­
no przypuszczać, by nie zdaw ali 
sobie sp raw v  z p raw nych  konse­
kw encji sw ego kroku

Tnny p rzyk ład  Na dzień przed 
S y lw estrem  n ieznani sp raw cy  d j-  
konali n ap ad u  rabunkow ego  na 
sk lep  P ew exu  w cen trum  P ozna­
nia Byli zam askow ani rmeii 
broń. Z agarnę li w szystko  — ca­
łodzienny  u ta rg  — po czym szyb­
ko w ycofali się w nieznanym  
k ie ru n k u , pozostaw ia jąc  on ie­
m iałych  z p rzerażen ia  sp rzed aw ­
ców  i k ilku  p rzypadkow ych  
klien tów . W szystko trw a ło  za led ­
w ie k ilka  m in u t — jak  w sen sa ­
cy jnym  film ie... N a co liczyli? 
C hyba n ie  na to, że byw ają  
zb rodn ie  doskonałe?

P rzy k ład y  są  z „o sta tn ie j ch w i­

li' . w ięc jak b y  n a jb liższe  nasze] 
pam ięci. A le oprócz n ich  było 
także  w ie le  innych , m nie j lub 
bardz ie j im  podobnych, k tórych  
fin a ł rozeg ra ł się na n ie jedne j 
sali sądow ej, a w yrok  zap ad ł bez 
najm n ie jszych  szans na  jak iek o l­
w iek okoliczności łagodzące. Bo 
i ja k ie  okoliczności łagodzące 
m ogą być w tego typu p rzy p ad ­
kach? Ja k ie  m ogą być okolicz­
ności łagodzące d la  sadyzm u i 
k radzieży  dokonane z chęci w zbo­
gacenia się i ła tw ego  życia?

M yślę że te  dw a o s ta tn ie  p rzy ­
k łady  są w y sta rcza jąco  pow ażne, 
by stały  się sygnałem  ostrzeg aw ­
czym na dziś i ju tro .

P rzestępczość n ie le tn ich  należy 
do z jaw isk  szczególnie n iebez­
p iecznych. N ie ty lko d latego, że 
jak  każda przestępczość stanow i 
zagrożen ie  d la  w iększości uczci­
w ych obyw ate li, a le  także d la te ­
go. że m ożliw ość ro zp rze s trzen ia ­
n ia  się z ła zaw sze is tn ie je , zw ła ­
szcza w tedy , gdy u leg a ją  roz luź­
n ien iu  daw ne, sp raw d zo n e  norm y 
społeczne. Pow odów  tak iego  s ta ­
nu rzeczy je s t w iele. K ryzys w a r ­
tości, d ew a lu ac ja  n iek tó rych  po­
s taw  p rzy  jednoczesnym  k o n ­
su m pcy jnym  n astaw ien iu  do ży­
cia (w tym  także do ludzi), p ro ­
w adzą do zan ik u  w ięzi m iędzy­
ludzk ich , p o szanow an ia  p ra w

człow ieka, do zaw sze groźnej dla 
jed n o s tk i i spo łeczeństw a a lie n a ­
cji. Od tego ju ż  ty lko  k ro k  do 
p ostaw  aspołecznych, k tó re  p rzy ­
b ie rać  m ogą fo rm y  różne do 
bandy tyzm u  i te rro ry zm u  w łącz­
nie.

Jeś li n aw e t dz is ia j tru d n o  b y ­
łoby dać odpow iedź co do zag ro ­
żen ia  te rro ry zm em  w naszym  
k ra ju , to i ta k  w  n iczym  nie 
zm ien ia  to fak tu , że m ilicy jn e  
k ro n ik i i sa ty styk i n ie  n ap aw a ją  
op tym izm em . T ym czasem  zaś 
c ie rp im y  od la t n a  upadek  a u to ­
ry te tu  rodziny, szkoły i w  ogó­
le w szelkiego p ro g ram u  w ycho ­
w aw czego, k tó ry  by  się sp ra w ­
dził w  oczach m łodzieży  i k tó re ­
m u chc ia łaby  ona zaufać. A 
przecież n ie  od dzis ia j w iadom o, 
że pow odzenie  w  w ychow aniu  
zależy od spójności system u w y­
chow aw czego z życiem , od jego 
ogólnej ak cep tac ji przez spo łe­
czeństw o i od um ieję tności jego 
w d rażan ia  przez pedagoga. D opó­
ki n ie  zg ram y w szystk ich  w y ­
m ienionych  tu w arunków , je s te ś ­
m y zdani na pó łśrodki, a w ięc i 
e fek ty  raczej p rzecię tne .

M ożna oczyw iście w ziąć pod 
u w agę  zaostrzen ie  sankc ji sądo ­
w ych w  sto sunku  do sp raw ców  
p rzes tępstw , jed n ak że  z ty tu łu  
złożoności z jaw isk a  i ta  m etoda 
n ie  w y d a je  się być w  pe łn i w y ­
s ta rcza jąca . Co za tem ?

Sądzę, że p rzy  obecnych n ied o - 
m agan iach  w ychow aw czych  ro ­
dziny, a także  w  dużej m ierze  
d y sfunkc jona lnośc i szkoły, k tó re  
do te j p o ry  n ie jak o  ty lko  to w a ­
rzyszyły  w ychow aniu . P laców ki 
k u ltu ra ln e  (dom y k u ltu ry , te a try , 
k ina) a  tak że  p rasa , rad io  1 te ­

lew iz ja  p ow inny  zadbać  o to, by 
treść  p rog ram ów  w zbogacała  spo­
łeczeństw o, u sz lach e tn ia ła  je  i 
w ychow yw ała . M oże w a rto  w ięc 
w  im ię  społecznego in te re su  tak  
zap lanow ać  p o litykę  k u ltu ra ln ą , 
by  e lim inow ała  ona w ą tp liw e  od 
s tro n y  poznaw czej pozycje, by 
u m ia ła  p ropagow ać to, co u sz la ­
c h e tn ia  i w ychow uje . N a d ra b ia ­
n ie  b u d że tu  poszczególnych re so r­
tów  „k aso w ą” chałą , w  k tó re j aż 
roi się od „m ocnych”, n ie rzadko  
sadystycznych  scen czy n ikom u 
n iep o trzeb n y ch  na tu ry sty czn y ch  
a k tó w  n ie  ty lko  n ie  w yrobi do­
b rego  gustu  u m łodocianego w i­
dza, a le  co gorsze m oże zaszcze­
pić u p o doban ie  do postaw  spo­
łeczn ie  szkodliw ych . W  m łodym  
w iek u  n ie  zaw sze bow iem  im po­
n u je  to. co dobre . A już  n a  p e w ­
no n ie  tam . gdzie b ra k  p o zy tyw ­
nych p rzy k ład ó w  ze s tro n y  n a j­
b liższego o toczenia.

U w agi co do jakości i w arto śc i 
w y tw orów  k u ltu ry  odnoszą się 
zresz tą  n ie  ty lko  do k in a  czy te ­
lew izji. D otyczą tak że  w spółczes­
nej li te ra tu ry  czy p raso w ej p u b ­
licystyki. N ie je s t ż ad n ą  ta je m ­
nicą. że np . w ie le  a rty k u łó w  po­
św ięconych  n a rk o m an ii sta ło  się 
z ra c ji u jęc ia  tem a tu  sw oistym  
„ w ta je m n iczen iem ” d la  tych, 
k tó rzy  do tąd  z na łog iem  się n ie  
ze tknę li. P od o b n ie  rzecz się m a 
z rep o rtażam i o tem aty ce  k ry m i­
n a ln e j — one tak że  (o ile p rz e ­
k roczą  dozw olone g ran ice  (mogą 
stać  się in sp ira c ją  d la  żądnych 
„p rzygód” m łodych ludzi. O tym  
n ie  na leży  zapom inać. Co innego 
bow iem  in fo rm ac ja , a  co in n e ­
go „ ta n ia ” sen sac ja  choćby by ła  
n a w e t z do larow ego k ręgu .
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L UT Y

A  w y tak się módlcie... ; ;

„M odlitwa — o czym przy­
pom niałem  w  poprzednim  opra­
cow aniu, dotyczącym  tego tem a­
tu — jest to rozm owa duszy z 
Bogiem ”. Jako dzieci Boże, m a­
my do tego szczególniejsze pra­
wo. Jezus Chrystus, którego n a ­
tury boska i ludzka (dzięki 
„unii h ipostatycznej”, czyli oso­
bow ej) zjednoczone są w  jednej 
osobie Syna Bożego, był Ojcu 
niebieskiem u szczególnie bliski. 
N ie należy się w ięc  dziw ić, że 
przyszedłszy na św iat dla doko­
nania odkupienia rodzaju ludz­
kiego, tak w ie le  czasu pośw ięci! 
na rozm ow ę ze sw oim  Ojcem. 
Jako jednorodzony Syn Boży, 
m iał do tego w yjątkow e pre­
dyspozycje.

* * *
*
M odlitw a  za jm o w a ła  n iezw y­

k le  w ażne  m iejsce  w  czasie p u ­
blicznej dz ia ła lności C hrystusa . 
N ic w ięc dziw nego, że p o p rze ­
dza ła  o n a  w szystk ie  w ażn ie jsze  
w y d a rzen ia  z tego okresu .

M odlitw a stanow iła  przygoto­
w an ie Jezusa do rozpoczęcia 
działalności nauczycielsk iej. T o­
też, zan im  rozpoczął głosić lu ­
dziom  „d o b rą  n o w in ę”, u d a ł się 
n a  p u styn ię . T u ta j, w  odosob­
n ien iu  i ciszy „pościł czterdzieści 
dn i i cz te rdzieśc i nocy” (M t 4,2). 
A  chociaż ew angeliśc i n aw e t 
jed n y m  słow em  n ie  w sp o m in a ją  
o tym , na leży  p rzy jąć , że  — 
oprócz u m a r tw ie n ia  sw ej n a tu ­
ry  ludzk ie j p rzez  post — g łów ­
n y m  zajęc iem  jego. poza czasa­
m i k ró tk iego  spoczynku , by ła  
c iąg ła  m o d litw a . To n a  k o la ­
nach , to  leżąc n a  obliczu, to  s to ­
ją c  z w y ciągn ię tym i ręk am i, roz­
m aw ia ł u staw iczn ie  z O jcem  n ie ­
biesk im . M usia ła  to  być m o d lit­
w a  p o dobna  do te j, k tó rą  póź­

n ie j będzie  zanosił w  O grojcu , 
ty lko n ie  tak  bolesna. P an  Jezus 
w idz ia ł (w ów czas zapew ne) w 
d uchu  w szystk ich  ludzi, k tórzy  
ju ż  żyli i żyć m ieli do końca 
w ieków , w idz ia ł p rzed e  w szy st­
k im  uczniów  sw oich i tych, k tó ­
rych w n e t m ia ł pow ołać, i tych, 
k tó rzy  ' k iedyś w da lek ie j p rzy ­
szłości, zap isać  się m ieli w  jego 
służbę. Za n ich  o fia ro w a ł Bogu 
sw e p race , m od litw y  i c ie rp ie ­
n ia , p rosząc za b iednym , zaśle­
p ionym  n aro d em  iz rae lsk im , za 
św ia tem  pogańsk im , za K ościo­
łem  (k tó ry  k iedyś założył), za c a ­
łą  ludzkością... Tą p ra c ą  m o d lit­
w y i p o k u ty  zak ład a ł P a n  Jezus 
p o d staw y  tego sk a rb u  zasług, z 
k tó reg o  K ościół po w szystk ie  cza­
sy czerp ie  odw agę do p racy , w a l­
k i i c ie rp ien ia , z k tó rego  o trzy ­
m u jem y  łaskę  po łasce  i poc ie ­
chę  w  p okusach , c ierp liw ość  w  
znoju , zasługę dobrych  uczyn­
k ów ” (J. R o stw orow sk i: O brazk i 
z życia Z baw icie la , W arszaw a 
1947, s tr. 101 n.).

Całonocna żarliw a m odlitw a  
Chrystusa poprzedziła wybór 
apostołów . B ow iem  — ja k  zau ­
w aża trzeci E w an g e lis ta  — „ s ta ­

ło się w  tych  dn iach , że (Jezus) 
w yszedł na  górę, aby się m odlić, 
i spędził noc na m od litw ie  do 
B oga (Łk 6,12). M odlitw a Z b a­
w ic ie la  została  tu ta j w szczegól­
ny  sposób u w ydatn iona . Ł ukasz  
w spom ina bow iem  o w yjśc iu  na 
górę, po tem  m ów i o pośw ięcen iu  
ca łe j nocy n a  m od litw ę, by w re ­
szcie dodać, że by ła  to „m odli­
tw a  do B oga”. J e s t to za tem  do­
w odem , że o w szystk im  co po ­
tem  B óg-C złow iek uczyni, zade­
cydow ał w cześn iej O jciec n ie ­
b ieski. D opiero  po tej m od litw ie , 
spom iędzy  w ie lu  sw oich uczniów , 
dokonał C h ry stu s  w yboru  to w a­
rzyszy sw ej pub licznej d z ia ła l­
ności o raz  k o n ty n u a to ró w  rozpo­
czętego przezeń  dzie ła  zb aw ie ­
n ia . Bo „gdy n as ta ł dzień , p rz y ­
w o ła ł uczn iów  sw oich i w ybra ł 
z n ich  d w u n astu , k tó rych  też n a ­
zw ał ap o sto łam i” (Łk 6,13). Stąd 
n ie  inaczej, ja k  ty lko  w olą O jca 
n ieb iesk iego  tłum aczyć należy  
fak t, że w g ron ie  Jego w y b ra ń ­
ców  znaleźli się sam i ludzie  
p rośc i i n iew ykszta łcen i. J e d y ­
nym  w y ją tk iem  będzie dopiero  
w śród  nich  aposto ł P aw eł. P o ­
zostan ie  je d n a k  n a  zaw sze ta -

in

jem n icą , dlaczego w aposto lsk im  
g ron ie  znalazł się rów nież J u ­
dasz, o k tó ry m  Syn Bozy w ie ­
dzia ł na  pe no. żi si .n.i- >:ę on 
złodziejem , a naw et zd ra jcą  

Podczas m odlitw y  dokonało  
się rów nież  n iezw ykle w ażne 
(p rzy n a jm n ie j z uw agi n a  ap o ­
stołów ) w y darzen ie , jak im  było 
p rzym ierze  C hrystusa . O g lądając  
bow iem  rąbek  boskiej chw ały  
sw ego M istrza, zostali um ocn ie­
ni na  chw ile  ciężkich d o św iad ­
czeń w godzinach m ęki i śm ie r­
ci B o g a -C z lo  ieka. Bo gdy  (Je­
zus) m odlił s i ę ' (Łk 9,29a), „zos­
ta ł p rzem ien iony  p rzed  nim i. i 
za ja śn ia ło  oblicze jego jak  sło ń ­
ce, a szaty  jego sta ły  się b ia łe  
ja k  św ia tło ” (Mt 17,21 P ozosta ­
w iony  przez Ł ukasza  opis tego 
w yd arzen ia  zw raca  szczególną 
uw agę na m od litw ę, podczas k tó ­
re j — ja k  to jednoznaczn ie  w y­
n ik a  z re lac ji E w angelisty  — J e ­
zus jednoczył się ze sw ym  O jcem  
w  niebie. W ydarzen ie  to m iało 
zapew ne m iejsce w nocy i nie 
należy  się dziw ić, że aposto łow ie 
zasnęli. G dy zaś pTzebudzili się,

dokończen ie  na s. 11

N 8 Hieronima
Jana

? 9 Apolonii
N ikifora

W 10 Scholastyki
Jacka

Ś 11 M arii
Lucjusza

c 12 Modesta
Reginalda

p 13 Katarzyny
Grzegorza

e
t J 14 W alentego

Lilianny

MYŚLI TYGODNIA:

„Jeśli chcesz dojść 
do posiadania Chrystusa, 
nie szukaj Go bez Krzyża".

Św. Jan od Krzyża
*

Grzechy młodości 
!<arze Pan Bóg 
w starości.

G rieczność według 
Mickiew icz

,,Grzeczność nie jest naukq 
łatwą anj matą.
Niełatwa, bo nie na tym jj
kończy się, jak noga 
zręcznie wierzgnąć, 
z uśmiechem witać 
lada kogo. Bo taka 
grzeczność modna zda mi się 
kupiecka, ale nie staropolska 
ani też szlachecka.
Grzeczność wszystkim należy, 
lecz każdemu inna; 
bo nie jest bez grzeczności 
i miłość dziecinna, 
i wzgląd męża dla żony 
pnzy ludziach, i pana 
dla sług swoich, 
a w każdej jest pewna odmiana. 
Trzeba się d ługo  uczyć, 
ażeby nie zbia.dzić 
i każdemu pow inna uczciwość 
wyrządzić”.

Pan Tadeusz (Księga Pierwsza)

W  następnym numerze, 
m.in.:

$  Spotkanie z emerytami 
w Zarządzie Głównym g 
STPK

®  Z życia naszych parafii 
9  Dla dzieci w czasie ferii \ 
% Krzyżówka j
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Kazanie wygłoszone przez biskupa-elekta 
Wiesława Skołuckiego 

w katedrze warszawskiej pw. Św. Ducha

„Wasza Ekscelencjo — Dostojny Jubilacie — Zwierzchni­
ku Kościoła Polskokatolickiego, Wasze Ekscelencje, Prze­
wielebni Bracia w posłudze Ewangelii, Umiłowani w 
Chrystusie Bracia i Siostry!

W dzisiejszy, sobotni dzień, przed III niedzielą adwen­
tową, Kościół Polskokatolicki śpiewa radosne ALLELU­
JA  — Chwalmy Pana. Ta radość społeczności wierzących 
wypływa z obchodzenia podwójnego jubileuszu Zwierzch­
nika Kościoła Polskokatolickiego — Najprzewielebniej- 
szego Księdza Biskupa Tadeusza R. Majewskiego.
Wspominamy dzisiaj 60 rocznicą rozpoczęcia ziemskiej 
pielgrzymki Księdza Biskupa, aby realizować magnolia 
Dei — wielkie Boże sprawy. Bóg powiedział do proroka 
Jeremiasza: „Wybrałem cię Sobie zanim cię utworzyłem 
w łonie matki, zanim się urodziłeś, poświęciłem cię” . 
W życiu bowiem Kościoła nie ma przypadkowości, ponie­
waż Pan powiedział: „Oto Ja  jestem z wami po wszyst­
kie dni, aż do skończenia świata” .
Ale szczególną radością Kościoła jest obchodzony Jubi­
leusz 20-lecia biskupiej służby Bogu i człowiekowi — 
z katolicką i apostolską sukcesją. 20 lat temu w ciszy bo- 
leslawskiego kościoła, główny konsekrator Ks. Bp dr Leon 
Grochowski — sukcesor apostolskiego urzędu biskupiego 
włożył swe ręce na głowę Ks. Biskupa T. R. Majeioskiego 
i wypowiadając formę konsekracyjną przekazał władzę 
biskupią, godność apostolską i obowiązek nowej jakościo­
wo służby Bogu i Kościołowi.
Istotą urzędu biskupiego w katolickim rozumieniu jest 
kierowanie Kościołem lokalnym na podstawie legitymacji, 
która przez historyczny ciąg sukcesyjny pozwala stwier­
dzić, że ta władza pochodzi od Jezusa Chrystusa, który 
rzekł Apostołom: „ Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja  was 
wybrałem”.
W ten sposób Św. Paweł legitymuje swoje Listy Apo­
stolskie: „Paweł sługa Jezusa Chrystusa, powołany na 
apostoła, wyznaczony do zwiastowania Ewangelii Bożej...” . 
„Paweł z woli Bożej Apostoł Jezusa Chrystusa” . Św. Piotr 
w Dziejach Apostolskich legitymuje swój urząd biskupi- 
-apostolski słowami: „ Przykazał nam też (Chrystus), 
abyśmy ludowi głosili i składali świadectwo, że On jest 
ustanowionym przez Boga sędzią żywych i umarłych” . 
Nasz Dostojny Jubilat legitymuje swój biskupi i apostol­
ski urząd sukcesją po Biskupie Leonie Grochowskim i Bi­
skupie Franciszku Hodurze, po Biskupach Utrechtu i Św. 
Biskupie Wilibrordzie — apostole Fryzji, aby dojść do 
momentu, gdy jeden z Dwunastu przez włożenie rąk prze­
kazywał władzę otrzymaną od Jezusa Chrystusa.
Stąd wielka jest godność biskupia, lecz jeszcze większa 
odpowiedzialność przed Bogiem i Kościołem.

Urząd biskupi w nauce Jezusa Chrystusa i Apostołów zo­
stał ochroniony moralnym nakazem i obowiązkiem czci, 
szacunku i posłuszeństwa. Jezus powiedział: „Kto wami 
gardzi, Mną gardzi” ... Św. Paweł Apostoł w swoich listach 
precyzuje obowiązki wiernych wobec swego biskupa w 
następujący sposób: „A prosimy was, bracia, abyście da­
rzyli uznaniem tych, którzy pracują wśród was, są prze­
łożonymi waszymi w Panu i napominają was... szanuj­
cie ich i miłujcie jak najgoręcej dła ich pracy...

A gdyby przybył Tymoteusz, baczcie, żeby bez bojażni 
przebywał u was, bo dzieło Pańskie sprawuje jak i ja. 
Niechaj go nikt nie lekceważy...” (Hebr.). „Bądźcie po­
słuszni przewodnikom waszym i bądźcie im ulegli. Oni to 
bowiem czuwają nad duszami waszymi i zdadzą z tego 
sprawę...” .

Stąd my wszyscy, tworzący społeczność Kościoła Polsko­
katolickiego, jesteśmy zobowiązani do posłuszeństwa i sza­
cunku swojemu biskupowi, który obchodzi jubileusz 
ojcowskiego pasterzowania w Kościele Polskim.

Przeżywając dzisiejszy jubileusz spoglądamy na dwa 
godła. Pierwsze to godło biskupie wybrane przed 20-laty 
przez Dostojnego Jubilata, jako znak i motto pasterzowa­
nia. W godle tym pod biskupimi insygniami widnieje na­
pis: BOGU — POLSCE.
Pierwszy Ksiądz Biskup T. R. Majewski wypełniając 
urząd apostolski — służy Bogu. Jako człowiek umiłował 
swoje rodzinne miasto-Warszawę i naszą Ziemię Ojczy­
stą — tak boleśnie doświadczaną w przeszłości. Jako 
Biskup katolicki nie pozostaje nieczuły na cierpienia in­
nych i na trudności Ojczyźniane, dlatego w wieloraki spo­
sób służy Polsce, zachowując dumę, że jest Je j Synem. 
Drugim godłem jubileuszowym jest godło Kościoła Pol­
skokatolickiego. Treść godła zawiera: krzyż, Biblię, pal­
mę cierpienia, słońce nadziei oraz wezwanie do prawdy, 
walki i pracy.
Godło to jest testamentem Ks. Biskupa Franciszka Ho- 
dura, jest drogowskazem dla obecnego i przyszłego po­
kolenia — wiernych Polskiemu, Katolickiemu Odrodzone­
mu Kościołowi.

Te trzy hasła Dostojny Jubilat realizuje przez całe swo­
je kapłańskie i biskupie posługiwanie. Wypełniać nakaz 
głoszenia prawdy we współczesnym świecie jest bardzo 
trudno. Współczesność odnosi się do prawdy sceptycznie, 
powtarzając słowa Piłata: „cóż to jest prawda” . Współ­
czesność podchodzi do prawdy koniunkturalnie: czy 
większy zysk osiągnę z prawdy, z półprawdy czy z 
kłamstwa?
Najdostojniejsży Zwierzchnik Kościoła głosi prawdę zgod­
nie z nakazem Apostoła: „Zaklinam cię tedy przed Bo­
giem, Chrystusem Panem, który będzie sądził żywych 
i umarłych: głoś słowo, bądź w pogotowiu na każdy czas, 
dogodny czy niedogodny, karć, grom, napominaj z wszel­
ką cierpliwością i pouczeniem...” .
PRACA. Ten nakaz Biskupa F. Hodura nasz Biskup rea­
lizuje w sposób heroiczny — oddaje się bez reszty Koś­
ciołowi, tak jak mówi Apostoł: „Będąc wolnym wobec 
wszystkich, oddałem się w niewolę wszystkim, abym jak 
najwięcej ludzi pozyskał. A czynię to wszystko dla Ewan­
gelii, aby uczestniczyć w je j zwiastowaniu” .
I wreszcie „walka”  — najtrudniejszy element ludzkiej 
egzystencji. Walka Ks. Biskupa w Kościele, dla Kościoła, 
to walka o Jego powagę, o Jego rozwój i Jego godność. 
W tej walce podkreśliłbym dwie wartości: wierność Księ­
dza Biskupa Jubilata tradycji katolickiej i ideologii Orga­
nizatora Kościoła Ks. Bpa F. Hodura. Tak zresztą naka­
zuje Św. Paweł: „A od szafarzy tego się właśnie wymaga, 
żeby każdy okazał się wierny” (1 Kor).

Czy można jednym zdaniem ocenić 20-letnią arcypaster- 
ską działalność Zwierzchnika, Naszego Kościoła?
Najkrótszą ocenę można znaleźć w słowach Pisma Św. 
„Zelus domus Tuae commedit me” (Gorliwość o dom 
Twój pożera mnie). Gdyż ta gorliwość, ten zelotyzm uwi­
dacznia się w każdym słowie Ks. Biskupa, w jego myś­
lach, w każdym kroku i kradzionych godzinach snu czy 
wypoczynku, a to wszystko ofiarowane jest Bogu, Koś­
ciołowi i Polsce.

Stąd możemy odnieść do Czcigodnego Jubilata słowa 
skierowane w Księdze Objawienia do biskupa Filadelfii: 
— tekst — Składając Waszej Ekscelencji serdeczne życze­
nia, aby Jego pasterskie przewodnictwo w Kościole przy­
nosiło najszlachetniejsze owoce, niech ten kwiat zerwany 
z ziemi Polskiej symbolizuje synowskie uczucia wszyst­
kich kapłanów i najgłębszy szacunek synów i cór Kościoła 
Polskokatolickiego. AMEN.”
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„Kto miłuje księgi
miewa tęskności...”me

Kto m iłuje księgi, n ie m iew a  
tęskności...” — napisał Jan K o­
chanow ski przed 400 laty. I m i­
mo upływ u czasu, m im o że is t­
n ieje kino i telew izja , jego sło ­
w a n ie straciły nic na aktual­
ności. Czytając książkę zapom i­
nam y o troskach dnia pow szed­
niego, przeżyw am y przygody, 
przenosim y się z epoki w  epokę, 
z kraju do kraju, poznajem y  
św iat, m ożem y naw et — odbyć 
podróż m iędzyplanetarną. To z 
książek dow iadujem y się, jak ży ­
li i żyją inni, to one podpow ia­
dają odpowiedź na pytanie, które 
staw ia sobie praw ie każdy: jak 
żyć? Książka bawi w ięc i uczy.

— A le o dk ryc ie  A m eryk i! — 
pow ie  ktoś. P rzec ież  o tym  w ie 
każdy ; ty le  że często z w iedzy  
te j n ic  n ie  w yn ika , bo z czy te l­
n ic tw em  n ie  je s t u  nas różowo.

K siążk a  s ta ła  się to w arem  d ro ­
gim , ale m im o to op łaci się 
oszczędzać n a  czym ś innym , aby  
n iew ie lk ą  choćby część b udże tu  
przeznaczyć n a  kupno  książki. 
J a k ie j?  O tóż to. M usim y doko­
nyw ać w yboru , jeś li n ie  m ożem y 
zbyt > w ie lk ich  sum  przeznaczyć 
n a  sk o m p le to w an ie  dom ow ej b i­
blio teczki. K u p u jem y  w ięc p rz e ­
de w szystk im  te  pozycje , k tó re  
m ogą nam  być n a jb a rd z ie j p rzy ­
d a tn e . K tó ra  z p a ń  n ie  czu je  
czasem  p o trzeb y  za jrz e n ia  do 
książk i k u ch a rsk ie j lub  o ro b ó t­
k ach  n a  d ru ta c h ?  A pan o w ie  o 
„zło tych rączk ach "?  Ilu  z n ich  
p rzy d a łb y  się  d o b ry  p o ra d n ik  
d la  m a js te rk o w iczó w ?  Jeś li m ie ­
liśm y to szczęście i do sta liśm y  
u p rag n io n y  k aw a łe k  ziem i — 
działkę, n ieocen iona  by łaby  li te ­
ra tu ra  d la  dz iałkow iczów , m łodej 
m am ie  p rzy d a  się k siążk a  o p ie ­
lęg n ac ji n iem o w lą t, dziadkow i 
lub  babc i — w szystko  co t r a k ­
tu je  o diecie, i ta k  d a le j, i tak  
dale j. P rzed e  w szystk im  w ięc 
w a rto  g rom adzić  w  dom ow ej b i­
b lio teczce l i te ra tu rę  — n azw ijm y  
ją  — fachow ą.

P rzychodzi tak i dzień , w  k tó ­
rym  dziecko za d a je  n am  py tan ie
— n a  p rzy k ład  — „co to  je s t 
n e o fita '’?. Z w ykle w  tak ie j sy ­
tu ac ji uda jem y , że je s te śm y  b a r ­
dzo zajęci. N ik t z n as  n ie  je s t 
a lfą  i om egą i n ie  m a obow iąz­
ku  w iedzieć w szystk iego. W arto  
w ięc w  tak ie j sy tu ac ji m ieć pod 
rę k ą  słow n ik  w yrazów  obcych, 
w y jaśn ić  dziecku  to, o co py ta , 
a  gdy s ta rsze  — nauczyć ze sło ­
w n ik a  korzystać . Po  k ilku  t a ­
k ich  ćw iczen iach  dziecko zam iast 
zaw racać  n a m  głow ę py tan iam i, 
sam o sięgn ie  po słow nik . Is tn ie  
je  w p raw d z ie  n iebezp ieczeństw o, 
że m oże nas n a  czym ś „zag iąć”, 
a le  m ożem y m u odw dzięczyć 
tym  sam ym . Ś w ie tn a  zabaw a! 
P odobn ie  rzecz się m a  z en cy ­
k loped iam i i innym i tego typu  
książkam i. N astęp n ą  w ięc pozy­

c ją  w  nasze j b ib lio teczce  n iech  
będzie  l i te r a tu ra  naukow a.

J a k  żyć, ja k  w ychow yw ać 
dzieci, ja k  un ik ać  ko n flik tó w  w 
rodz in ie  — n a d  odpow iedziam i 
n a  te p y ta n ia  za s tan aw iam y  się 
często. W szu k an iu  ty ch  odpo ­
w iedzi m oże n am  pom óc książka . 
Są to k siążk i z dz iedz iny  p o p u ­
la rn o n au k o w e j. P o m ag a ją  one 
n am  zrozum ieć... sieb ie , d ru g ie ­
go człow ieka, dziecko. W arto  
za jrzeć  do ta k ie j k siążk i w  sy­
tu ac ji, gdy n ie  um iem y sob ie  z 
czym ś dać  rady , a jeszcze lepiej
— p ro filak ty czn ie  — aby  n a u ­
czyć się ja k  sy tu ac ji tak ie j za ­
pobiec. I to by łab y  trz ec ia  po ­
zycja  naszej dom ow ej b ib lio tecz­
ki.

Czy k upow ać  b e le try s ty k ę , a 
w ięc pow ieści, o p o w iad an ia , k ry ­
m in a ły ?  O dpow iedź n a  to p y ­
ta n ie  zależy  g łów nie od z a w a r­
tości naszej k ieszen i. Je ś li jes t 
ona  n iew ie lk a  i n a p ra w d ę  n ie  
m ożem y sob ie n a  to pozw olić, le ­
p iej zrezygnow ać o g ran icza jąc  
się jed y n ie  do książek  n a ju lu -  
b ieńszych , do k tó ry ch  w racam y  
po k ilk a  razy , o d k ry w a jąc  w  
n ich  ciąg le  coś now ego.

A le n a  jed n y m  n ie  s ta ra jm y  
się oszczędzać: n a  książkach  dla 
dzieci, zw łaszcza z dz iedz iny  ich 
za in te reso w ań . To się n a p raw d ę  
w róci z p rocen tem . Z nam  p rzy ­
padek , k ied y  syn znajom ych  
„bezbo leśn ie '1 p rzeszed ł przez 
szkołę ś re d n ią  i s tu d ia  dzięk i te ­
m u, że — m im o bardzo  t r u d ­

nych  w a ru n k ó w  m a te ria ln y ch  — 
rodzice kom ple tow ali od la t 
w szy stk ie  książk i z dziedziny 
biologii, ja k ie  ty lko  m ogli zdo­
być. C h łopak  ty m  się in te re so w a ł 
od czasu, gdy nauczy ł się czy­
tać, czy ta ł w ięc ch ę tn ie  i w  p a ­
m ięci w ie le  zostało.

Jeś li zaś n a  kupno  k siążk i b e ­
le try sty czn e j n as n ie  stać, n ie  
k u p u jm y  „ ja k  lec i” . N ajlepszym i 
d o rad cam i w  w yborze  książk i są  
księgarze. Je ś li pow iem y im  cze­
go szukam y  — z ap ro p o n u ją  n am  
k ilk a  pozycji do w yboru . W arto  
z resz tą  p rzeg ląd a jąc  książk i w  
k s ięg am i, za jrzeć  n a  sk rzyde łka  
obw olu ty , gdzie n a jczęśc ie j z n a j­
dziem y zarów no  in fo rm ac ję  o 
p isa rzu , ja k  i k ilk a  słów  o k s iąż ­
ce, czasem  n aw e t k ró tk ie  re c e n ­
zje.

Co rob ić  jed n ak , gdy k ieszeń  
zupe łn ie  p u s ta  i w  żaden  sposób 
n ie  m ożem y sobie pozw olić n a  
zak u p ien ie  książk i lub  gdy chce­
m y  p rzeczy tać  tak ą , k tó ra  w y d a ­
n a  zosta ła  ju ż  daw no  i k tó re j w  
k s ięg a rn i zdobyć nie m ożem y? 
J e s t ta k a  sk a rb n ic a  k siążk o w a 
n iem a l bez d n a , z k tó re j cze r­
pać m ożem y p ra w ie  do w oli. Ta 
sk a rb n ic a  to  — oczyw iście — 
b ib lio teka .

J a k  z n ie j ko rzy s tać?  W  w ię k ­
szości b ib lio tek  są  dw a ro d za je  
k a ta logów , a lfabe tyczny  i rz e ­
czowy. Do a lfabetycznego  zag lą ­
dam y  w tedy , gdy znam y n a z w is­
ko a u to ra  i chcem y sp raw dzić , 
ja k ie  jego k siążk i są  w  b ib lio te ­

ce. A by n ie  zag lądać  do niego 
po raz  d rug i — w y p isu jem y  n a  
k a rteczce  zarów no ty tu ły , ja k  i 
z n a jd u ją c e  się w  k a ta lo g u  „ n u ­
m erk i"  książek  — b ib lio tek a rce  
ła tw ie j je  w ted y  w yszukać.

K a ta lo g  rzeczow y p rzy d a je  się 
w ów czas, gdy chcie libyśm y p rz e ­
czytać coś — n a  p rzy k ład  — o 
A lpach  — ale  n ie  w iem y  co k o n ­
k re tn ie . Z e rk am y  w ted y  pod h a ­
sło „ A lp y ’ i ze zn a jd u jący ch  się 
ta m  pozycji w y n o to w u jem y  te, 
k tó re  w y d a ją  n am  się n a jb ad z ie j 
in te re su ją c e  i n a ja trak cy jn ie jsze .

G orąco zachęcam y do z a b ie ra ­
n ia  ze sobą — gdy idziem y do 
b ib lio tek i — dziecka. N iech i ono 
d la  sieb ie  w y b ie rze  coś c ie k a ­
wego. W ten  w ła śn ie  sposób n ie ­
tru d n o  je s t w yrob ić  n aw yk , z a ­
rów no  czy tan ia , ja k  i k o rz y s ta ­
n ia  z b ib lio tek i czy czytelni.

D obry  zw yczaj, n ie  pożyczaj
— cy tu ją  zw ykle to  p rzysłow ie  
w łaśc ic ie le  książek , k tó rych  p ro ­
sim y  o pożyczenie ja k ie jś  szcze­
gó ln ie  in te re su ją c e j. A szkoda, 
bo w za jem n e  u d o stęp n ian ie  so­
b ie  tru d n o  w  k s ięg a rn iach  o s ią ­
ga lnych  b estse lle ró w  je s t p rz e ­
cież tak że  sposobem  n a  d o stęp ­
ność li te ra tu ry . N ie dziw m y się 
jed n ak , że z tego sposobu  m ożna 
k o rzystać  co raz  rzadzie j. Z acy ­
tu jm y  tu  słow a J a n a  K am yczka, 
z aw arte  w  książce „G rzeczność 
n a  co dz ień” :

„N ie m a sposobu  zm uszan ia  
ludzi, by o d daw ali pożyczone 
książk i. S m u tn e  to, a le  p ra w d z i­
we. M im o w szystko książk i t r z e ­
b a  pożyczać. D opiero  jeśli k toś 
okaże się w  te j sp raw ie  n ie so lid ­
ny, m ożna — p o w o łu jąc  się  n a  
tę  n ieso lidność  — odm ów ić m u 
pożyczenia  książk i n a s tęp n e j.

Je ś li pożyczasz kom uś książkę, 
n ie  w ah a j się zap isać  tego w  n o ­
te s ik u  w  obecności pożyczające­
go. W cale to n ie  je s t d la  niego 
o b raź liw e , ty lko św iadczy  o tym , 
że o sw o je  książk i dbasz.

O ddan ie  kom uś książk i zn isz­
czonej je s t czym ś n iew ie le  le p ­
szym  od n ieo d d aw an ia  w  ogóle. 
N ie je s t je d n a k  d o b rą  m etodą  
o d d aw an ie  do o p raw y  cudzej 
k siążk i, k tó rą  zniszczyliśm y. M o­
że w łaśc ic ie l n ie  lu b i o p raw nych  
k siążek?  M oże do k siążk i w  tej 
o p raw ie  s tra c i se rce?  P a m ię ta j­
m y, że w łaśc ic ie l m a  do sw oich 
k siążek  sto su n ek  bardzo  osobisty , 
trz e b a  się w ięc k ie ro w ać  w ie lk ą  
d e lika tnością . D latego pożyczoną 
k siążk ę  obłóż p ap ie rem  i c h u ­
chaj n a  n ią  p ieczołow icie. N ie 
czy ta j p rzy  jedzen iu . N ie śliń  
palców . N ie zo staw ia j w  m ie j­
scu, gdzie  k siążk a  je s t n a ra ż o n a  
n a  szw ank . Je ś li w  dom u są  m a ­
łe dzieci, chow aj k siążk i n a  n a j ­
w yższą  szafę. O d d a jąc  książkę, 
zd e jm  p ro w izo ry czn ą  o k ładkę  i 
w ręcz  w łaśc ic ie low i książkę  w  
ta k im  s tan ie , w  ja k im  ją  o trzy ­
m ałeś” .

Co by  do tego dodać? C hyba 
to, że te  za lecen ia  K am yczka do­
tyczą  tak że  — a m oże n aw e t 
b a rd z ie j k siążek  pożyczonych z 
b ib lio tek i — one  służą  przecież 
n ie  k ilk u  ludziom , a setkom .

E. S.
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zobaczyli, że tw a rz  Z baw ic ie la  
b y ła  in n a  niż zw ykle. Bo, ja k  
zau w aża  M ateusz, „za jaśn ia ło  
oblicze jego ja k  słońce” (Mt 
17,2a). O d b ija ła  się w  niej bo ­
w iem  ch w ała  Boża, k tó rą  id e n ­
ty fikow ano  ze św ia tłem . T ak ie j 
z resz tą  in te rp re ta c ji dom aga się 
p o ró w n an ie  tw a rz y  Jezu sa  na  
górze P rzem ien ien ia  z tw arzą  
M ojżesza schodzącego z góry 
S y n a j, n a  k tó rą  Żydzi „n ie  m o­
gli pa trzeć ... z pow odu  p rz e m i­
ja ją c e j jasności ob licza jego” 
(2 K o r 3,7). J e d n a k  tw a rz  C h ry ­
s tu sa  ja ś n ia ła  s iln ie j, a  sza ty  j e ­
go były  lśn iąco  b iałe, co n ie  m ia ­
ło m ie jsca  u  M ojżesza.

P óźniej jeszcze będzie się  
Chrystus m odlił (por. Mt 26,36— 
—46; Mk 14,32—42; Łk 22,39— 
—46) w  ogrodzie G etsem ani. Zaś 
sk u tk iem  te j m o d litw y  B oga- 
-C złow ieka  będzie  um ocn ien ie  
jego ludzk ie j n a tu ry , p rzed  cze­
k a ją c ą  go m ęk ą  i śm ie rc ią  d la  
z b aw ien ia  św ia ta .

T ak  w ięc P ro ro k  z N azare tu
— ja k  to w y n ik a  chociażby z 
p rzy p o m n ian y ch  fak tó w  — w ie ­
lo k ro tn ie  d aw ał sw ym  aposto ­
łom  p rzy k ład  m odlitw y . M odli) 
się rów n ież  pop rzedn ik  C h ry s tu ­
sa  i jego uczniow ie. Do takiego 
s tw ie rd zen ia  u pow ażn ia  nas w y ­
pow iedź n iek tó ry ch  uczestn ików  
p rzy jęc ia  w dom u ce ln ik a  Le- 
w iego -M ateusza  (po jego pow o­
ła n iu  do g ro n a  aposto lsk iego), 
z a w a r ta  w  słow ach : „U czniow ie 
J a n a  (C hrzciciela) często poszczą 
i o d p ra w ia ją  m od ły” (Łk 5,33a).

W ie lok ro tn ie  też, w  sw oich  
p u b liczn y ch  w y stąp ien iach  m ó ­
w ił C h ry stu s o m o d litw ie  i o 
w a ru n k ach , ja k ie  w in n a  ona 
spełn iać . Po raz  p ie rw szy  uczy­
n ił to podczas k a z a n ia  n a  górze. 
Z w raca jąc  się bow iem  do s łu ­
chaczy  (a byli w śród  n ich  ró w ­
n ież  aposto łow ie), pow iedz ia ł: 
„G dy się m odlicie , n ie  bądźcie 
ja k  ob łudn icy , gdyż lu b ią  się 
m odlić  w  synagogach  i n a  ro ­
gach ulic, aby  p o kazać  się lu ­
dziom ; zap raw d ę  pow iadam  
w am ; O trzym ali z ap ła tę  sw o ją '1 
(M t 6,5). W arto  tu ta j  p rzy p o m ­
nieć, że m o d litw a  Iz rae litó w  
m ia ła  różne  form y. M odlono się 
w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j i w  
synagogach , w  m ie jscach  p u b li­
cznych i po dom ach . M odlono się 
często w  ciągu  dn ia . Je d n e  m o­
d litw y  m ia ły  c h a ra k te r  pu b licz ­
ny, in n e  p ry w a tn y . Z azw yczaj 
m odlono się w  pozycji s to jące j, 
w znosząc ręce  i sk ła d a ją c  g łębo­
k ie  pokłony . O d p raw ian o  jed n ak  
rów n ież  m od ły  k lęcząc, lub  p a ­
d a jąc  n a  tw arz . O czyw iście Z b a­
w icie l n ie  k ry ty k u je  tu ta j ani 
fo rm y, an i m ie jsca  m odlitw y. 
P rze s trzeg a  je d n a k  p rzed  h ip o ­
k ry z ją , tj. m o d litw ą  o d m aw ian ą  
w  ty m  celu, by  po k azać  ludziom  
sw o ją  pobożność. S tw ie rd za  ró w ­
nież, że tego ro d z a ju  m o d litw a  
n ie  m a  w arto śc i w obec Boga, 
k tó ry  n a jle p ie j o cen ia  in ten c ję  
m od lących  się.

P rzechodząc  zaś do p o zy tyw ­
nego pouczen ia  o m od litw ie , 
B óg-C złow iek  pow ied z ia ł: „A le 
ty, gdy  się  m odlisz, w e jd ź  do k o ­
m ory  sw o je j, a  zam knąw szy  
d rzw i za sobą, m ódl się do O jca 
swego,... a O jciec tw ó j, k tó ry  w i­
dzi w  ukryciu , odp łac i to b ie” 
(M t 6,5—6). Z przy toczonych  
słów  w y n ik a  jednoznaczn ie , że

w arto ść  m o d litw y  tk w i w  bez­
pośredn im , in ty m n y m  k o n tak c ie  
z B ogiem . W praw dzie  Jezus 
n igdy  n ie  p o tęp ia ł m o d litw y  w  
m ie jscu  pub licznym  i n ie  tw ie r ­
dził, że k o n ta k tu  z B ogiem  szu ­
kać na leży  w y łączn ie  w  m ie j­
scach  u k ry tych . S am  je d n a k  czę­
sto  o d d a la ł się od ludzi, by w  
sam otności rozm aw iać  ze sw oim  
O jcem  w  n ieb ie .

W reszcie  p rzes trzeg ł p rzed  b łę ­
dam i, ja k ie  podczas m od litw y  
p o p e łn ia li poganie . D ał tem u 
w yraz , m ów iąc : „A m odląc  się, 
n ie  bądźcie  w ie lom ów ni, ja k  p o ­
g an ie ; a lbow iem  m n iem a ją , że 
d la  sw ej w ielom ów ności będą 
w y słu ch an i” (Mt 6,7). K o n ty ­
n u u ją c  zaś sw o ją  w ypow iedź, 
do d a ł jeszcze: „N ie bądźcie  im  
podobn i, gdyż w ie Bóg, O jciec 
w asz, czego p o trzeb u jec ie , p rz e d ­
tem , zan im  go p o p ro s ic ie” (Mt 
6,8). B ow iem  Bóg n ie  ty lko  jako  
S tw órca , ale rów n ież  jak o  O jciec 
w szystk ich  ludzi, zna w szystk ie  
ich po trzeby . Św iadom ość tego 
p o w in n a  pobudzać  w szystk ie  
dzieci Boże do w ia ry  i u fności w  
sku teczność  m odlitw y.

W obec n a u k i M istrza  o m od li­
tw ie  o raz  jego p rz y k ła d u  w  tym  
w zględzie, aposto łow ie  n ie  p o ­
zostali obo ję tn i. T oteż, „gdy (Je ­
zus) w  p ew n y m  m ie jscu  m odlił 
się  i zakończył m od litw ę, k toś z 
jego uczniów  rzek ł do n iego: „P a ­
nie, nau cz  nas m od lić  się, ja k  i 
J a n  n au czy ł uczn iów  sw oich" 
(Łk 11,1). O n zaś, uw zg lęd n ia ­
ją c  p rzed s taw io n ą  m u  p rośbę  
nauczy ł ich słów , k tó re  m iały  
być n ie  ty lko  fo rm u łą  m odlitw y, 
a le  raczej je j w zorem . Z w ra c a ­
ją c  się do aposto łów , rz ek ł: „A 
w y ta k  się m ód lc ie : O jcze nasz, 
k tó ry ś je s t  w  n ieb ie , św ięć się 
im ię  tw o je , p rzy jd ź  K ró lestw o  
Tw oje, badź w o la  tw o ja , jako  w 
niebie, ta k  i n a  ziem i. C hleba 
naszego pow szedniego  da j nam  
dzis ia j, i odpuść n a m  n asze  w i­
ny, ja k  i m y  odpuszczam y n a ­
szym  w ino w ajco m ; i n ie  w ódź 
n as n a  pokuszen ie , a le  n as  zbaw  
ode złego” (M t 6,9—13a).

Egzegeci p rz y jm u ją , że w y d a ­
rzen ie  to m iało  m iejsce  n a  G órze 
O liw nej. Jeszcze w  IV  w iek u  
pokazyw ano  w zgórze u sy tu o w a­
n e  obok G óry  O liw nej, jak o  
m iejsce , gdzie  Jezus naucza ł 
sw ych uczniów . Je d n a k  dopiero  
w  IX  w ie k u  n ap o ty k am y  p ie rw ­
sze w zm ian k i o tym , że tam  
w łaśn ie  p o w sta ła  m od litw a  
„O jcze nasz...” Dziś w  św iątyn i 
w  pob liżu  w ie rzch o łk a  G óry 
O liw nej p ie rw sza  m od litw a  
ch rze śc ijań sk a  w y ry ta  je s t we 
w szystk ich  języ k ach  św ia ta .

Z uw agi n a  fak t, że m od litw y  
te j n au cza ł ludzi P a n  Jezus, od 
n a jd aw n ie jszy ch  czasów  zw ie się 
o n a  M od litw ą  P ań sk ą . J e s t  to 
m o d litw a  bardzo  zw ięzła  i rz e ­
czow a, sk o n cen tro w an a  n a  rze ­
czach n a jis to tn ie jszy ch . J e s t 
ona  rów nież , o czym  św iadczy  
li te r a tu ra  K ościo ła  p ierw szych  
w ieków , n a js ta rs z ą , codzienną 
m o d litw ą  w yznaw ców  C h ry s tu ­
sa. Sw . A ugustyn  dzieli ją  na  
s iedem  próśb . T rzy  p ie rw sze  od ­
noszą się  do tego, co bosk ie ; p o ­
zostałe  t r a k tu ją  o tym , co k o n ie ­
czne je s t ludziom . W  k o le jnych  
o p raco w an iach  p rzek ażę  w y ja ś ­
n ie n ia  do tyczące w p ro w ad zen ia  
do te j m o d litw y  o raz  poszczegól­
nych  je j p róśb .

Ks. JA N  KUCZEK

HENRYK BUKOWSKI 
— Polak w Sztokholmie
11 lu tego  m ija  87 roczn ica zgonu H en ry k a  B ukow skiego, 

człow ieka n iezw ykłego, k tó rego  nazw isko  je s t w  k ra ju  ro ­
dzinnym  p raw ie  n ieznane, a  k t ó r y  przecież ta k  w iele  uczy­
n ił d la  k u ltu ry  po lsk ie j; jednego z n a jw iększych  an ty - 
kw ariu szy  św iata .

H en ry k  B ukow ski u rodz ił się na  ziem i kow ieńsk ie j w 
1839 r., ta k  w ięc w  ro k u  1863. ro k u  P o w stan ia  S tyczniow ego, 
m ia ł la t 24, zn ak o m ity  w iek, by w raz  z ty lo m a  innym i s ta ­
nąć do w alk i. Z dążył p rzed tem  zdobyć g ru n to w n e  w y ­
k szta łcen ie ; uczył się w  K ie jd an ach , Szaw lach , a po tem  w 
M oskw ie, gdzie ukończył w ydzia ł p raw ny . Z aw sze jednak  
in te re so w a ł się h is to rią  sz tu k i i’ m uzea ln ic tw em .

W P o w stan iu  został ra n n y  w  b itw ie pod P op ielanam i. 
P rzez k ilk a  m iesięcy u k ry w a ł się u okolicznych chłopów , 
w reszcie p rzez  R ygę, na  ang ie lsk im  s ta tk u , udało  m u się 
uciec do K openhag i w  p rz e b ra n iu  żołn ierza rosy jsk iego .

W ro k u  1864 zna laz ł się w  S ztokho lm ie  i tu  zaczął p r a ­
cow ać w  an ty k w a ria c ie  H am m era . S ta ł się w k ró tce  cen io ­
nym  sp ec ja lis tą  od sp raw  po lsk ich  i ro sy jsk ich . W  la tach  
siedem dziesią tych  założył w łasn y  a n ty k w a ria t, k tó ry  zyskał 
szeroką  k lien te lę , p rzed e  w szystk im  w  sfe rach  a ry s to k rac ji 
szw edzkiej. In te re s  szedł znakom icie  i w k ró tce  B ukow ski 
zaczął w ydaw ać  bardzo  d o k ład n ie  o p raco w an e  kato log i sw e­
go a n ty k w a ria tu . O d 1882 w y d a ł ich  127, w śró d  n ich  tak ie  
specja listyczne , ja k  k a ta lo g  d ruków , p o rtre tó w  i p am ią tek  
dotyczących k ró la  G u staw a  A dolfa , czy w szech stro n n y  k a ta ­
log szw edzkich  b an k n o tó w  od X V II w., albo  k a ta lo g  (w y­
d an y  rów n ież  po polsku) „...rzadkich d ru k ó w  p o lsk ich  ze 
zb iorów  H. B. W  S z to k h o lm ie ”. Ju ż  w ted y  „...uczynił B i­
b lio tece  Jag ie llo ń sk ie j, M uzeum  w  K rak o w ie  i G ab inen tow i 
A rcheologicznem u w sp a n ia łe  p o d a ru n k i z dz ie ł i ry c in  — 
ja k  p isze  d r  K a ro l E stre ich e r. — Z ak u p ił za w ysoką sum ę 
w szystk ie  po lon ica szw edzkie, aby  je  k ra jo w y m  in s ty tu c jo m  
p rzek azać”.

Z asług i H en ry k a  B ukow skiego  docen iono  i w  jego  p rzy ­
b ran e j ojczyźnie, w  Szw ecji. Z okazji w y d an ia  setnego  k a ­
ta logu  szw edzki św ia t n au k o w y  uczcił jego dzia ła lność  ob ­
chodem  jub ileuszow ym , a  a rch iw a riu sz  Szw ecji, B. E. H il- 
d eb ran d  w y raz ił to n as tęp u jący m i słow am i: „W szystkim  
bez w y ją tk u  in s ty tu c jo m  szw edzk im  służył od la t w ie lu  
ra d ą  i czynem . B ył je d n y m  z tw órców  N ard isk a  M useum . 
D zięki n iem u  b ib lio tek i k ró lew sk ie  S z tokho lm u  i U psali 
zbogacone zostały  cennym i ręk o p isam i i d ru k am i. Toteż 
im ię  jego  należy  do n a jp o p u la rn ie jszy ch  w  całe j S zw ecji...”

Ju ż  w cześn ie j z resztą , ta k  o n im  p isa ł d z ienn ik  „ Illu s tre -  
ra d  T ag b lad e t” : „P an  B ukow ski je s t n ie  ty lko  n a jp ie rw  - 
szym  a n ty k w ariu szem  n a  Północy, m iłym  w obejściu  i 
p raw d z iw ie  w yksz ta łconym  człow iekiem , a le  n ad to  uczonym  
i w ielce pożytecznym  d la  Szw ecji bad aczem ”.

W róćm y je d n a k  do zasług  H en ry k a  B ukow skiego  d la  k u l­
tu ry  po lsk ie j. W szystk ie  po lonica, ja k ie  tra f ia ły  do jego 
a n ty k w a ria tu , n ie  by ły  ju ż  n a  sp rzedaż. W ysyłał je  do k r a ­
ju , w  d a rze  po lsk im  in s ty tu c jo m  nau k o w y m  i m uzea lnym , 
a  tak że  — i p rzed e  w szystk im  — do M uzeum  N arodow ego 
Polsk iego  w  R appersw ilu . Sw ym i w ie lom a cennym i d a ra ­
m i znaczn ie  w zbogacił to m uzeum , i n a  te n  cel pośw ięcił 
cały  sw ój n ieb ag a te ln y  m a ją tek , ob liczany  n a  trz y  m iliony  
fran k ó w . Po  śm ierc i fu n d a to ra  M uzeum  w  R appersw ilu , 
W ładysław a P la te ra , zo sta ł w ieceprzew odniczącym  R ady  M u­
zealnej. M yślał n a w e t o tym , by  z likw idow ać sw ój a n ty ­
k w a r ia t  w  S ztokho lm ie  i zam ieszkać jak o  kustosz w  R ap ­
pe rsw ilu . N iestety , zm arł nag le  n a  se rce  11 lu tego  1900 r. 
Z ostał pochow any  obok W ładysław a  P la te ra , pod  m u ram i 
rap p e rsw ilsk ieg o  zam ku.

P ostać  H en ry k a  B ukow skiego  jak o  L esa uw ieczn ił w  sw ej 
pow ieści „L udzie  b ezd o m n i” S te fan  Ż erom ski, k tó ry  w  cza­
sie sw ej p racy  w  R ap p ersw ilu  często  s ty k a ł się z B u ­
kow skim .

Ż erom sk i pośw ięcił też H en rykow i B ukow sk iem u  dw a 
w spom nien ia , w  „T ygodn iku  I lu s tro w a n y m ” i w  „S w iecie”. 
Oto co o n im  n ap isa ł:

,„ Jak  życie i p ra c a  pszczoły je s t n igdy  n ie  da jącym  się 
w ysłow ić cudem  by tu , ta k  sam o życie tego cz łow ieka  było 
cudem  specyficzn ie  po lsk ie j p racow itośc i, zapobiegliw ości, 
d o sto jeństw a , czystości. B ył to za is te  człow iek-pszczoła, 
znoszący bez  u s tan k u , bez w y tch n ien ia  do sw ego biednego  
u la  na jczystsze  i n a jce n n ie jsze  pyły, bez m yśli o nagrodzie , 
bez nadz ie i sław y, po cichu, w  sekrecie , z sam ej n a j ­
czystszej m iłości o jczyzny  czy z sam ego in s ty n k tu  sw ej 
n a tu ry ” .

(Na podstaw ie książki S tan isław a Szenica „Ongiś” 
oprać, ed.)
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Je s t  ich ponad  5 m ilionów . N a 37-m ilionow y k ra j!  P o n ad  5 m ilio ­
nów  P o laków  n ad u ży w a  alkoholu! W te j liczbie 0,5 m ilionów  s ta n o ­
w ią kob ie ty . A  przecież: ja k a  kob ie ta , tak ie  społeczeństw o! F a k t je s t 
ty m  b ard z ie j za trw aża jący , że w ed ług  o s ta tn ich  b ad ań  liczba ko­
b ie t zg łaszających  się do szp ita li z rozpoznan iem  psychozy a lk o h o ­
low ej rośn ie . N ajw ięcej p iją  k o b ie ty  ze środow isk  m iejsk ich , z 
m łodszych roczników .

W edług obliczeń dzienn ie u p ija  się w  Polsce 2,5 m in  obyw ateli. 
N a ponad  600 tys. szacu je  się ilość osób całkow icie  uzależn ionych  oq 
alkoholu . L iczba ta  s ta le  zw yżkuje...

W ciągu  o sta tn ich  20 la t p raw ie  4 -k ro tn ie  w zrosła  liczba osób p rzy ­
ję tych  po ra z  p ierw szy  do zak ładów  leczn ic tw a zam kn ię tego  w 
zw iązku  z ro zpoznan iem ' choroby  alkoholow ej.

W ym iar s tra t, jak ie  ponosi społeczeństw o z ty tu łu  nad u ży w an ia  
a lkoho lu  w y raża  się n ie  ty lko  w  w arto śc iach  w ym iernych . Z nacznie 
gorsze są s tra ty  m o ra ln e  ponoszone przez  rodzinę  i często p rzy p ad ­
kow e o fiary  poszkodow ane p rzez  p ijan y ch  spraw ców .

80 p ro cen t p rz e s tę p s tw  b ierze się z p ijań s tw a . P raw ie  30 p ro cen t 
rodzin  u lega  rozb iciu  w sk u tek  alkoho lizm u  jednego  lub  obojga m a ł­
żonków . 40 p ro cen t w ypadków  pow odu ją  p ija n i k ierow cy  lub  n ie ­
trzeźw i p rzechodnie .

W Polsce spożycie a lkoho lu  n a  jednego  m ieszkańca  je s t n a jw ię k ­
sze n a  św iescie  i w ynosi obecnie  około 10 1 rocznie!

(ElDo)

12



I ł t t
T V Q O O N I K  K A T O L I C K I

D zisiaj przedstaw im y Wam  
jedną z w ie lu  ślicznych baśni 
Hansa C hristiana A ndersena, 
najw iększego tw órcy baśni 
dziecięcych, z pochodzenia  
Duńczyka. B aśń ta zatytu ło­
w ana jest

Żołnierzyk ołow iany

Było sob ie  raz  dw udziestu  
p ięc iu  o łow ianych  żo łn ie rzy ­
ków  — b rac i, gdyż w szyscy 
u rodz ili się z tego sam ego 
k a w a łk a  o łow iu. N a ra m io ­
n ach  trzy m ali oni strze lby , 
głow y w znosili dum nie  do gó­
ry , a  m u n d u ry  m ieli chyba 
n a jw sp an ia lsz e : czerw one i 
n ieb iesk ie !

— Ż ołn ierzyk i o łow iane!
— w y k rz y k n ą ł ktoś, gdy 
o tw a rło  się  pudełko , w  k tó ­
ry m  się  zn a jd o w ali — i były  
to p ie rw sze  słow a, ja k ie  p o ­
słyszeli. T ak  w ła śn ie  w y k rzy ­
k n ą ł m ały  chłopczyk, k tó ry  
o trzy m ał ten  p o d a ru n e k  w 
d n iu  sw oich im ien in . Z ak la s ­
k a ł  w  d łon ie  z radośc i i z a raz  
zaczął zabaw ę, u s taw ia jąc  
d w u d z iestu  p ięc iu  żo łn ie rzy ­
ków  n a  sto le. W szyscy byli 
podobn i do sieb ie  ja k  k ro p la  
w ody — je d e n  by ł ty lko  t r o ­
szeczkę in n y : m ia ł on  ty lko  
je d n ą  nogę, a n ie  dw ie , gdyż 
n ie  w ystarczy ło  ju ż  o łow iu  — 
m im o to je d n a k  trz y m a ł się, 
ta k  d z ie ln ie  i p ro s to , ja k  
w szyscy jego b rac ia , i to  on 
w łaśn ie  o k aza ł się z n ich  n a j ­
dzieln iejszy .

Stół, n a  k tó ry m  chłopczyk 
uszykow ał żo łn ierzyk i, z a s ta ­
w iony  by ł m n ó stw em  innych  
zabaw ek , p o n ad  k tó re  w zn o ­
sił się  p rzep ięk n y  zam ek  z 
tek tu ry . N a jp ięk n ie jsza  w

zam k u  b y ła  ta n c e rk a  z p a p ie ­
ru . S ta ła  ona  w  o tw a rte j b ra ­
m ie, a  n a  p ap ie ro w y m  c ia łku  
m ia ła  tiu lo w ą  su k ien k ę , c a ł­
k iem  b ia łą , i n ieb iesk i szal, 
pe łen  zło tych  g w iazdek  z p a ­
p ie ru . S ta ła  n a  jed n e j nóżce 
z w ysoko w y ciągn ię tym i rą c z ­
kam i, bo p rzecież  b y ła  ta n ­
cerką , a le  żo łn ierzyk  n ie  ro ­
zu m ia ł tego i n ie  w idząc  je j 
d rug ie j nóżki, k tó rą  m ia ła  
p o d n ies io n ą  do ty łu , p rzy p u ­
szczał, że — ja k  i on — m a 
ona  ty lko  je d n ą  nogę.

— B y łaby  z n as  d o b ran a  
p a ra  — w estch n ą ł. — Cóż, 
gdy o n a  je s t w ie lk ą  p a n ią  i 
m ieszka  w  p rzep ięk n y m  zam ­
ku, a  ja  m ieszk am  w  zw y­
k łym  p u d e łk u  razem  z m y­
m i dw u d ziesto m a cz te rem a  
braćm i. P o stan o w ił je d n a k  
poznać p ię k n ą  ta n c e rk ę  i p o ­
łożył się  n a  p u d e łeczk u  z ty ­
ton iem , sk ąd  na jw y g o d n ie j 
m ógł o bserw ow ać  m a leń k ą  
tan ce rk ę , s to ją c ą  w ciąż  n a  
jed n e j nodze.

K iedy  ciem ność u s ła ła  p o ­
kó j i w szyscy  poszli spać  — 
żo łn ierzyk  pozosta ł n a  s to le  i 
p a trz y ł w ciąż  n a  tan ce rk ę , 
k tó ra  s ta ła  w ciąż  w  o tw a rte j

b ram ie  n a  jed n e j nóżce, n ie  
tra cąc  rów now agi. A le w  n o ­
cy zab aw k o m  chcia ło  się  b a ­
w ić, i b aw iły  się, a  o północy
— odskoczyła  p o k ry w k a  od 
p u d e łk a  z ty to n iem  i w ysko ­

czył m a lu tk i i cza rn y  d ia b e ­
łek.

— Ż o łn ierzu ! — zaw oła ł — 
M oże d la  od m ian y  p opa trzysz  
n a  sieb ie! — ale  żo łn ierzyk  
n ie  odpow iedzia ł n a  zaczepkę.

N a z a ju trz  ran o  śm iech  dzie­
ci znów  w y p e łn ił dom , a k toś 
p o staw ił o łow ianego  żo łn ie ­
rzy k a  n a  o tw a rty m  oknie. 
N agle  żo łn ierzyk  zach w ia ł się
— i sp ad ł z trzeciego  p ię tra  
g łow ą w  dó ł! S tra sz liw a  to 
b y ła  ja zd a ! S pad ł z im petem  
n a  chodn ik  i u tk w ił g łow ą 
m iędzy  p ły tk am i chodn ikow y­
m i. I ta k  tkw iącego  znaleźli 
go dw aj obcy chłopcy, k tó rzy  
postan o w ili w ysłać  żo łn ie rzy ­
k a  n a  w y p raw ę  łódką. Z ro b i­
li łódkę z k a w a łk a  gazety, 
posadzili w  n ie j żo łn ie rzyka  i 
pu śc ili łódkę do rynsztoku . 
P rą d  p o rw a ł łódkę, a  ch łopcy 
b iegli chodn ik iem  i k la sk a li w  
dłonie. B y ła  to  o k ro p n a  ja zd a  
d la  żo łn ierzyka, a le  siedz ia ł w  
łódce n ieporuszony , i n ik t  po 
n im  n ie  poznałby , że z am ie ­
ra ło  w  n im  o łow iane  serce.

T ym czasem  w o d a  w p ad a ła  
w  dół, do czarnego  k an a łu . 
Ł ódeczka zaczyna ła  w łaśn ie

tonąć  w raz  z żo łn ierzyk iem , 
gdy w tem  p o łk n ę ła  go w ie lk a  
ryba . Ż o łn ierzyk  o ło w ian y  le ­
żał bez  ru ch u , m ocno d z ie r­
żąc s trze lb ę  i czuł, że ry b a  
p ły n ie  i p łyn ie , aż n a g le  p rz e ­

s ta ła  się ruszać. B yło zu p e ł­
n ie  cicho, ry b a  n ie  o d d y ch a­
ła. I n ag le  zaślep iło  go św ia ­
tło  i u sły sza ł głos:
— Ż ołn ierzyk  ołow iany!

O kazało  się, że ry b ę  złow io­
no, a n a  ta rg u  k u p iła  ją  k u ­
c h a rk a  z dom u, z k tó rego  za­
g inął. Szybko o ta r ła  go i za ­
n io s ła  do poko ju , a chłopczyk 
k la sk a ł w  d łon ie  z radości i 
w szyscy p a trzy li n a  żo łn ie rzy ­
k a  ja k  n a  b o h a te ra !  A le żoł­
n ie rzy k  w ca le  n ie  by ł dum ny. 
S erce  m u  biło rad o śn ie , bo 
znów  w id z ia ł p a p ie ro w ą  ta n ­
cerkę  w  o tw a r te j b ram ie  te k ­
turow ego zam ku! A le nag le
— w śró d  dzieci w y b u ch ła  
sp rzeczka, i jed en  z ch łopców  
p o rw a ł żo łn ie rzy k a  i rzu c ił go 
w o tw a rte  drzw iczki pieca... 
W ty m  m om encie  k toś w szedł 
do p o k o ju  i gw a łto w n y  p o d ­
m uch  o w io n ą ł m ałą , śliczną 
ta n c e rk ę  i p o fru n ę ła  ja k  m o ­
ty l p ro s to  do o tw arteg o  pieca, 
do o łow ianego  żo łn ierzyka, i 
s ta n ę ła  w p łom ien iach ... I 
żo łn ie rzyka  też ju ż  n ie  było, 
roz top ił się ca łk iem . T ylko n a ­
z a ju trz  rano , w y jm u jąc  popiół 
z p ieca , zna laz ła  w  n im  s łu żą ­
ca m aleń k ie , o łow iane  serce...

Żołnierzyk ołowiany

I.JURGIELEWICZOWA
O c^opcu,który szukał domu

tu ż  p rzed  sobą u jrz a ł kw okę. 
Jed n y m  susem  w skoczył pod  je j 
sk rzyd ła .

—  S chow aj m nie! — k rzy k n ą ł 
bez tchu .

— K to  to? K to  to? — w rzas­
n ę ła  kw oka  i rozczap ierzy ła  
sk rzyd ła . Tego ty lko  było  chłopcu 
po trzeba . K iedy  g a jow y  m iną ł go 
i w szed ł do chałupy , w y su n ą ł się 
spom iędzy p ió r i p o m k n ą ł p o ­
m iędzy  łopiany .

— N o — p ow iedz ia ł sob ie  — to 
b y ła  w ca le  n iez ła  p rzygoda.

PR ZE Z  CZA RNY  LAS

— T eraz  m usisz  m i pow iedzieć, 
ja k ie  je s t tw o je  im ię — pop ro ­
siła  Z uzu lka , k ied y  chłopiec r a ­
zem  z K iw a jem  znaleź li się zno­
w u pod  w ie lk ą  sosną.

— N azyw am  się P io tru ś , .
— R udokitko! R udołapko! — 

w o ła ła  w iew ió rka , podnosząc łe- 
p ek  w  s tro n ę  dziup li. — T en  
chłopiec n azy w a się P io tru ś.

— D laczego im  to m ów isz?
— J a k  to: d laczego? I one, i 

ja  p o s ta ram y  się p am ię tać  to 
im ię  przez  ca łe  życie.

—  C ieszę się bardzo , że zno- 
w u  m asz  sw oje dzieci — pow ie­
dział P io tru ś  serdecznie . — M y 
z K iw a jem  m usim y  te ra z  ru szać  
w  drogę. Czy m ogłabyś n am

pow iedzieć, ja k a  je s t  n a jk ró tsz a  
droga  do Ł agodnych  Gór?

— J a k  to? C hcesz p rze jść  przez 
cały  C zarny  L as?

— M uszę.
— Ł atw o  pobłądzić  w  C zarnym  

Lesie, je ś li się go n ie  zna. M u­
szę ci znaleźć p rzew odn ika . Ju ż  
w iem ! Poczekajc ie  n a  m nie.

I n im  P io tru ś  zdążył odpow ie­
dzieć, ru d e  fu te rk o  m ignęło  
m iędzy  gałęz iam i. Z u zu lk a  sk a ­
cząc z d rzew a n a  drzew o p o g n a­
ła  w  zieloną gęstw inę.

>— D okąd  ona poszła? — spy ­
ta ł  c iekaw ie  K iw aj.

— Po p rzew odn ika .
— To on będzie  n a m i p rze ­

w odził?
— M yślę, że  n ie  —• u śm iech n ą ł 

się P io tru ś . —• O n n am  pokażę 
drogę.

W iew iórka  n ie  w ra c a ła  długo 
i chłopiec by ł coraz b a rd z ie j c ie­

kaw , co za stw o rzen ie  m a go 
p rzep row adzić  p rzez  C zarny  Las. 
W  pew nej chw ili u słyszał zb li­
ża jący  się tę te n t i rów nocześn ie  
n a  w ierzcho łku  sosny m ignęło  
w iew iórcze  fu te rk o .

— P rzy p ro w ad z iłam  B ystrono - 
giego! — zaw o ła ła  z zadow o le­
n iem  Z u zu lk a  zesk ak u jąc  na  
ziem ię.

— B ystronogiego? — zdum ia ł 
się chłopiec. A le n ie  p y ta ł w ięcej. 
Z gąszczu w y su n ą ł się  w sp an ia ły  
je leń . K iw a j ze rw ał się i w  jego 
oczach zam igotało  coś tak iego , 
że chłopiec n a ty ch m ias t podniósł 
ręk ę  i położył m u  ją  n a  g rzb ie ­
cie. Z upe łn ie  ta k  sam o u sp a k a ­
ja ł  k iedyś P am elę , w zbu rzoną  
w idok iem  F irlaczka .

— K iw aju , to je s t  p rzy jac ie l
— szepnął chłopiec ostrzegaw czo.

P ies usiad ł. B ystronog i spo jrza ł 
bez lęku  n a  K iw a ja  i n a  ch ło p ­

ca. P io tru ś  p a trz y ł z zachw ytem  
n a  prześliczne  stw orzen ie , a p rz e ­
de w szystk im  n a  jego rozłożyste  
rogi.

— B ystronog i p rzep ro w ad z i w as 
przez las — pow iedz ia ła  w ie­
w iórka . — O biecał mi.

■—- N ap raw d ę?  N ap raw d ę  to. 
zrobisz? — p y ta ł P io tru ś , p rz e ­
ję ty  n iezw yk łą  w iadom ością .

—  T ak . N ik t n ie  zna  C zarnego 
L asu  ró w n ie  dobrze  ja k  ja .

— A ch, ja k ie  ty  m asz  cudow ne 
rogi! Nig-^y rue w idz ia łem  cze­
goś takiego. P ow iedz mi... czy 
m ógłbym  m iędzy  n im i usiąść, 
żebyś m nie niósł?...

— O czyw iśc; e — je leń  u p rz e j­
m ie pochy lił g łow ę i P io tru ś  już  
m ia ł się na  n ią  w drapać , k iedy  
poczuł, że nos K iw a ja  trą c a  go 
m ocno.

— O co chodzi?
P ies n ie  odpow iedzia ł. Ogon 

jego by ł spuszczony ta k  n isko, 
że p ra w ie  do ty k a ł ziem i.

— K iw aju ?
K iw aj m ilczał w  dalszym  cią­

gu. P io tru ś  zrozum iał, że sp raw a  
je s t pow ażna.

— P oczekaj chw ilę, B ystronogi, 
m uszę porozm aw iać  z K iw a jem
— i chłopiec odszedł z p sem  na  
sk ra j lasu .

— No w ięc?

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Różnorodne są zainteresow ania  
naszych C zytelników. Toteż w  
nadesłanych do redakcji listach  
przedstaw iają sw oje trudności w  
rozum ieniu niektórych prawd  
w iary i m oralności chrześcijań­
skiej, zasad dyscypliny k ościel­
nej czy w reszcie liturgii. Często 
proszą także o pom oc w  uzu­
pełn ieniu  sw oich w iadom ości z 
zakresu hagiografii, tj. literatury  
kościelnej, pośw ięconej życiu  
św iętych. A oto list pana A lek­
sandra Sz. z w ojew ództw a sie­
dleckiego, który pisze co n astę­
puje:

„Od szeregu lat jestem  sta­
łym  czyteln ik iem  tygodnika „Ro­
dzina” i kupuję go co ty ­
dzień. Gdy zaś n ie  da m i się go 
zdobyć w  kioskach naszej m iej­
scow ości, jadę do innego m iasta. 
M oim skrom nym  zdaniem  „Ro­
dzina ’ jest bardzo dobrym i c ie ­
kaw ym  czasopism em . Czytelnicy  
zaś — o czym najlep iej św iad­
czy rubryka „Rozm owy z C zytel­
n ikam i” — zawsze m ogą liczyć na

PORADY

A za tem  dziś c iąg  dalszy  ćw i­
czeń izom etrycznych , w y m a g a ją ­
cych n a p ra w d ę  m ało  czasu  do 
w y konan ia , a  za to  u ro zm a ica ją ­
cych znakom icie  rozm aite  co­
d z ien n e  czynności. Oto n a  p rzy ­
k ła d  w ciąż  w  łaz ience  „znęca­
n ie  się n a d  ręczn ik iem ” : sto jąc  
w  lek k im  ro zk ro k u  trzy m am y  
n ad  g łow ą m ocno nac iąg n ię ty  
ręczn ik  i p rzez  sześć sek u n d  p ró ­
b u jem y  rozciągnąć  go do gran ic  
m ożliw ości (p am ię ta jm y  o odde­
chu!). Po  k ró tk ie j p rze rw ie  — 
p o w tarzam y , a po tem  p rz y b ie ra ­
m y ta k ą  p ostaw ę ja k  p rzy  w y ­
c ie ran iu  pleców . N aciągam y  znów  
ja k  n a jm o cn ie j p rzez  sześć se ­
k u n d  i po chw ili p o w tarzam y . 
P rzy  u b ie ra n iu  się m ożem y p rz e ­
ćw iczyć m ięśn ie  tw a rzy : z zam ­
k n ię ty m i u stam i n ad y m am y  jeden  
po liczek  ja k  m ały  b a lo n ik  — i 
znów  w y trzy m u jem y  sześć se­
kund . P o tem  drug i policzek, a w 
czasie szczo tkow an ia  w łosów  — 
ćw iczen ie  oczu: ob racam y  oczy 
sześć razy  ja k  n a jw ięk szy m  krę­
giem  w  kierunku w skazów ek ze­

pom oc Duszpasterza w rozw iązy­
w aniu  sw oich trudności re lig ij­
nych.

Z takiej m ożliw ości postano­
w iłem  i ja  skorzystać. Byłbym  
zatem  niezm iernie w dzięczny za 
inform acje o życiu  i działalności 
Joanny d’Arc. A poniew aż od 30 
lat bezskutecznie poszukuję 
obrazu tej św iętej zapytuję, czy 
D uszpasterz m ógłby m i u łatw ić  
jego nabycie?

S zanow ny  P a n ie  A leksand rze! 
Jo a n n a  d ’A rc  — zn an a  rów nież  
jak o  „D ziew ica O rleań sk a” — u - 
ro d z iła  się w  ro k u  1411 w  D om - 
rem y  w  L o ta ry n g ii (północno- 
-w sch o d n ia  F ra n c ja ) w  rodz in ie  
w ieśn iaczej. R odzicam i je j byli 
J a k u b  i Izab e la  R om ee, k tó rym  
k ró l K a ro l V II n a d a ł później 
szlachectw o. Do trzy n asteg o  roku  
życia  Jo a n n a  p rzeb y w a ła  w  d o ­
m u rodzinnym . N igdy je d n a k , — 
ja k  głosi p ó źn ie jsza  leg en d a  — 
n ie  by ła  p a s te rk ą .

B y ła  n a to m ia s t ch ary zm aty cz- 
k ą -w iz jo n e rk ą . Je j dz ia ła lność  
p rzy p ad ła  n a  czasy  inw azji a n ­
g ie lsk iej n a  z iem ię fra n c u sk ą  
(1428— 1431). Ja k ie ś  „głosy w ew ­
n ę trz n e ” n ak azy w a ły  Jo an n ie , by 
p o d erw ać  lu d  fra n c u sk i do w a l­
k i z na jeźdźcą . Początkow o n ie  
d aw ano  je j w ia ry . G dy je d n a k  
sy tu a c ja  w o jsk  k ró lew sk ich  u le ­
g ła  pogorszen iu , po sp raw d zen iu  
je j p raw dom ów nośc i p rzez  p o ­
w o łan ą  do tego kom isję , p o s ta ­
now iono  sk o rzy stać  z je j usług. 
W ów czas Jo a n n ę  uzbro jono  i — 
n a  czele liczącego k ilk a  tysięcy 
oddzia łu  — pozw olono w yruszyć  
je j n ap rzec iw  A nglikom .

Do p ierw szego  s ta rc ia  doszło 
pod  O rleanem , gdzie sw o ją  o bec­
nością  zag rzew ała  w alczących  
ro d ak ó w  do w alk i. B itw a  zak o ń ­
czyła się o d w ro tem  A nglików . 
W n astęp n y m  tygodn iu  w o jsk a  
fran cu sk ie  oczyściły  z n ie p rz y ja ­
ciela  do linę  rzek i L oary . W szy­
stk o  odbyw ało  się w  a tm o sferze  
n iezw ykłego  en tu z jazm u  i zap a ­

ga ra , a po tem , też sześć razy  — 
w  k ie ru n k u  p rzeciw nym . U w a­
ga : w  ty m  ćw iczen iu  o b racam y  
ty lko  oczy, n ie  ca łą  g łow ę!

G dy w oda w  cza jn ik u  n a  p o ­
ra n n ą  h e rb a tę  zaczyna syczeć, zo­
s ta je  a k u ra t  ty le  czasu, by p r a ­
w ą  rę k ą  ob jąć  lew e p rzed ram ię  
n ad  p rzeg u b em  i ściskać je  jak  
n a jm o cn ie j p rzez  sześć sekund , 
a  po chw ili lew ą  rę k ą  ściskać 
p ra w e  p rzed ram ię .

P an ie  idące  do p racy  później 
n iż  resz ta  dom ow ników  lub  zo­
s ta ją ce  w  dom u m ogą w ykonać 
n a s tę p u ją c e  ćw iczenie, p rzy d a tn e  
zw łaszcza gdy b io d ra  p rzy b ie ra ją  
„ ru b en so w sk ich ” k sz ta łtó w : s ia ­
d am y w  poko ju  na  podłodze i 
s topam i w y p rostow anych  nóg 
o b e jm u jem y  nogi sto jącego  p rzed  
n am i k rzes ła . R ęce o p ie ram y  na 
podłodze koło tu łow ia , a stopy 
p rzy c isk am y  ja k  na jm o cn ie j do 
nóg k rzesła . R ozluźn iam y m ięśn ie  
po sześciu sekundach , a po ch w i­
li ćw iczen ie  pow tarzam y .

W drodze  do pracy , jeś li uda 
n am  się znaleźć w  au tobusie  
w o ln e  m iejsce, m ożem y, bez n a ­
ra ż a n ia  się n a  iron iczne  uśm iesz­
ki w ykonać ta k ie  ćw iczenie: sie­

łu. F a k ty  te  p rzyczyn iły  się do 
p o w sta n ia  w ie lu  legend  d o tyczą­
cych m łodej dziew czyny. E fe k ­
tem  zw ycięsk ich  w a lk  b y ła  k o ro ­
n a c ja  K a ro la  V II na  k ró la  
F ra n c ji, k tó ra  m ia ła  m iejsce  w  
R eim s 17 lip ca  1429 r. M iesiąc 
późn ie j w o jsk a  fra n c u sk ie  d o ta r ­
ły  p o d  P aryż .

W m ia rę  u p ły w u  czasu zapał 
do w alk i ostygł. Jo a n n a  n ie  m o­
gąc pogodzić się z tym , s tan ę ła  
do bo ju  pod C om piegne. P opłoch  
w śród  w o jsk  fran cu sk ich  był 
je d n a k  ta k  w ie lk i, że ze s tra c h u  
p rzed  n iep rzy jac ie lem  zbyt 
w cześn ie  zam kn ię to  b ram y  m ia ­
s ta  i g a rs tk a  w o jsk  k ró lew sk ich  
w raz  z Jo a n n ą  d o sta ła  się w  r ę ­
ce w alczących  po s tro n ie  a n g ie l­
sk ie j bu rgundczyków . W jak iś  
czas po tem  (za dziesięć tysięcy 
fra n k ó w  w  złocie) w y d an a  zos­
ta ła  A nglikom , k tó rzy  przew ieźli 
j ą  do R ouen. T u ta j p o s taw io n a  
zosta ła  p rzed  sąd em  kościelnym , 
k tó rem u  p rzew odn iczy ł zw o len ­
n ik  A nglików , b isk u p  P io tr  C au- 
chon z B eauvais.

Jo a n n ę  oskarżono  o czary , u - 
żyw an ie  m ęskiego s tro ju  o raz  
h erez ję . S k azan a  n a  śm ierć  w y ­
d an a  zosta ła  w ład zy  św ieck iej. 
Z g inę ła  sp a lo n a  n a  s to sie  w  
R ouen  30 m a ja  1431 r. W jak iś  
czas po tem  lud  fran cu sk i uzn a ł 
j ą  za b o h a te rk ę  n a ro d o w ą  całej 
F ra n c ji o raz  za św iętą .

M am  po w ażn e  obaw y, czy u d a  
się P a n u  nab y ć  o b raz  św. J o a n ­
n y  d ’A rc. B ow iem  n a  p rzes trzen i 
m oje j 35 -le tn ie j p ra c y  d u szp a ­
s te rsk ie j n ig d z ie  n ie  spo tka łem  
p odob izny  te j św ię te j w  h a n d lu  
d ew ocjona liam i. N ależałoby  w ięc 
w nioskow ać, że p raw d o p o d o b n ie  
z uw ag i n a  m a łą  p o p u la rn o ść  w  
naszym  k ra ju , w ize ru n k i je j n ie  
są  d ru k o w an e .

Z ca łk iem  in n y m  p ro b lem em  
zw raca  się do n a s  p. R en a ta  S. 
z O leśn icy  (w oj. w rocław sk ie), 
k tó ra  p isze m iędzy  in n y m i:

„Skorzystałam  kiedyś z pom o­
cy Duszpasterza, pracującego je-
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dzim y  z lekko  sk rzyżow anym i 
s topam i i p ró b u jem y  c iągnąć do 
ty łu  je d n ą  stopę, podczas gdy 
d ru g a  p rzeszk ad za  tem u  z całej 
siły. P a trz ą c  p rzez  okno liczym y 
do sześciu, po tem , ja k  gdyby 
n igdy  n ic  k rzy żu jem y  nogi od­
w ro tn ie  i p o w ta rzam y  ćw iczenie. 
Je ś li n ie  będzie  a k u ra t m ie jsc  
siedzących  — n ie  szk o d z i! P rz e ­
ćw iczym y m ięśn ie  rąk , trz y m a ­
jąc  się uch w y tu  p rzez  sześć se­
k u n d  z m ak sy m a ln ą  siłą. N a n a j­
b liższym  p rzy s tan k u  zm ien iam y 
ręk ę  i p o w ta rzam y  ćw iczenie.

Po k ilk u  godzinach p racy  p rzy  
b iu rk u  naszę m ięśn ie  m im o po­
zornego „n icn ie ro b ien ia” też są 
zm ęczone i sp ad a  zdolność ko n - 
c en ta c ji uw ag i. S p ró b u jm y  z a ra ­
dzić tem u  w  n a s tę p u ją c y  sposób: 
s iad am y  m ożliw ie  ja k  n a jp ro ś ­
ciej. z nogam i ściśle zw artym i. 
D łonie p o d k ład am y  pod  u d a  i 
w ted y  p ró b u jem y  un ieść b a rk i w  
górę, u trzy m u jąc  dobrze  w y p ro ­
s to w an e  ram io n a . A żeby ręce  
p rzy p ad k iem  n ie  un iosły  się — 
p rzyc iskam y  je  do nóg. Sześć se­
k u n d  nap ięc ia , roz lu źn ien ie  i 
znów  sześć sekund . P rzed  n a ra ­
dą z szefem  dobrze jest ode­

szcze chyba w  R edakcji. I z tym  
zw iązana jest obecna m oja proś­
ba. D la naśw ietlen ia  spraw y  
przedstaw iam  niektóre fakty.

W roku 1982 zw róciłam  się do 
R edakcji z prośbą o w yjaśn ien ie  
niejasnych dla m nie zagadnień. 
Dziś — kiedy po latach przeglą­
dam korespondencję — odczu­
w am  w yrzuty sum ienia, że n ie  
podziękow ałam  D uszpasterzow i 
za odpow iedź. C hciałabym  to u- 
czynić obecnie. N iestety, n ie  
w iem , jak się  nazyw a ten ka­
płan. Proszę w ięc  — jeżeli to 
jest m ożliw e — o podanie mi 
jego im ien ia  i n azw iska oraz 
adresu.

S zanow na P an i R ena to ! W lis ­
tach  do red ak c ji C zyteln icy  
p rz e d s ta w ia ją  n iek ied y  bardzo  
in ty m n e  p rob lem y. W ym aga to, 
by odpow iedzi red ag o w an e  były  
anonim ow o. B ow iem  an o n im o ­
w ość duchow nego  o d p o w ia d a ją ­
cego n a  tru d n o śc i — podobn ie  
ja k  to m a  m ie jsce  podczas spo ­
w iedzi w  k o n fes jona le , gdyż ta ­
k a  fo rm a  spow iedzi p ra k ty k o w a ­
n a  je s t w  naszym  K ościele n a  
życzenie p e n ite n tó w  — sp rzy ja  
szczerości w  p rzed s taw ian iu  
sw oich  p roblem ów .

D uchow ny, o k tó ry m  P an i 
w spom ina  n a d a l je s t członkiem  
Z espołu  R edakcy jnego , je d n a k  
a k tu a ln ie  p ro w ad z i in n y  dział. 
N azw iska  jego  po d ać  n ie  mogę, 
gdyż n ie  zo sta łem  do tego  up o ­
w ażniony . Z n a jąc  go osobiście 
m am  p raw o  sądzić, że  w y s ta r­
cza jącą  sa ty sfak c ję  d a je  m u 
św iadom ość, iż pom ógł b liźn ie ­
m u. P o n ad to  pod z ięk o w an ia  za 
u d z ie lan e  n a  łam ach  p ra sy  p o ra ­
dy  n ie  są  n igdzie  p rak ty k o w an e . 
P roszę  w ięc  p rze jść  n a d  tym  do 
p o rząd k u  dziennego.

K o rzy sta jąc  ze sposobności, łą ­
czę d la  P a ń s tw a  i pozostałych  
C zy teln ików  serdeczne  p o zd ro ­
w ien ia  w  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

tch n ąć  głęboko, a  po tem  usiąść 
p rzy  b iu rk u  n a  chw ilę, położyć 
łokcie n a  stole, ręce  złożyć na  
czole i w b rew  oporow i rą k  pchać  
p rzez  sześć sek u n d  głow ę do 
przodu . P o tem  trzeb a  odprężyć 
n ap ię te  m ięśn ie  szyi i k a rk u  i 
pow tórzyć ćw iczen ie  od now a.

O soby piszące dużo n a  m aszy­
n ie  m uszą co ja k iś  czas ożyw ić 
p rzeg u b y  rą k  i palce , ab y  zapo ­
b iec skurczow i. T rzeba  w tedy  
w yciągnąć  ręce  w  przód  na  w y­
sokość ram io n  i złożyć je  d ło ń ­
m i k u  sobie. Z ach o w u jąc  p e łn y  
w y p ro s t w  łokciach  trz e b a  ścis­
kać  ręce  m ocno p rzez  sześć se ­
k und , a  po chw ili p rze rw y  ćw i­
czen ie  pow tórzyć.

N a ból k a rk u  w y stęp u jący  po 
d ług im  siedzen iu  za b iu rk iem  
m ożna zaradz ić  w  n a stęp u jący  
sposób: głow ę odciągnąć  do ty łu , 
rę k ę  w su n ąć  pod  p o d b ró d ek  i 
n aciskać  n im  s ta w ia ją c ą  opór 
dłoń. O czyw iście, po chw ili p o w ­
tórzyć.

O to p rzed s taw iliśm y  głów ne 
zasady  i n iek tó re  p rzy k ład y  ćw i­
czeń izom etrycznych . R eszta  za­
leży od... w y trw ało śc i i fan taz ji 
tw ó rc z e j!
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Gimnastyka mimochodem czyli ćwiczenia izometryczne

14



— O koło dziew ią te j' godziny. Dobę szukam y pan i! G orsza n iż w iek 
ta k a  doba! — rzek ł głucho.

— O, w ierzę , co i m n ie  tak  się w ydaw ało , a le  by łam  pew na , że p an  
m nie znajdz ie: Ż eby  n ie  ta  noga, doby łabym  się sam a może! A le z 
bólem  ty m  n ie  m ogłam  się ruszyć an i głośno w ołać ra tu n k u . Jęcza łam  
i m d la łam  n a  p rzem iany . P ić  m i się chciało ok ropn ie  i n areszcie  p ła ­
k a łam  w  poczuciu sw ej bezsilności. T ak  m i w s trę tn y m  było  zginąć 
podobnie! Aż gdy  p osły szałam  psa, p rzeczu łam  to. że to M argas i pan , 
a le już sił m e m ia łam  w ołać! A ch, ja k  to  m iło żyć!...

O detchnęła  i w zd rygnę ła  się cała.
— J a k  tu  zim no! — szepnęła.
— M ożna pan ią  zanieść do dom u? — sp y ta ł n ieśm iało .
— Przecież pan  m nie tu  n ie  rzuci, a ja  iść n ie  mogę. A leż p a n  po­

kaleczony  i o b d a rty . G dzie p a n  su rd u t i czapkę zgubił?
— Nic n ie  w iem , co się ze m ną działo od w czoraj! — od p arł u śm ie ­

ch a jąc  się.
W ziął ją  n a  ręce, jak  p iórko, i ru szy ł, n ie  czu jąc c iężaru , przez 

gęstw inę, k ie ru ją c  się n a  hu k  rzek i.
— J a k  zim no! ■— szepnęła  po chw ili.
Nie m ia ł czym  je j otulić, a le  w  p ie rs i biło m u gorące serce w ie lką  

m iłością, co ju ż  w szystko  zw yciężyła.
— Czego p an  się uśm iecha?  — sp y ta ła  spog ląda jąc  k u  n iem u.
— Ze szczęścia! — o d p arł w esoło  i szczerze.
Z am ilk ła  na chw ilę.
— P rzed  dw om a m iesiącam i czem u go p an  n ie  czuł? N ic się nie 

zm ieniło! A ten  czas jak  nam  zszedł obojgu? Czy bardzo m iło panu , 
bo m n ie  to w cale! Co dzień m yśla łam , że p an  p rzy jd z ie  i sm u tn ie j mi 
było z d n ia  n a  dzień! Z aw iod łam  się n a  p an u , m ia łam  za lepszego 
niż je s te ś  w  istocie. I te ra z  może odn ies ie  m n ie  p an  do pustego  dom u. 
i uspoko jony  pożegna n a  zaw sze, i odejdzie pyszny  i dum ny? Nie 
będę się n aw e t dziw iła!

— Ju ż  n ie  odejdę i n ie  d um ny  jestem ... W olę znosić ludzk ie  osz­
czerstw a, rp lę  sługi, rezy d en ta , co p an i każe, a le  d ru g ie j ta k ie j doby 
n ie  zniosę! S ilny  jestem , ale n ie  n a  tak ie  rozpacze; w y trzym ały , ale 
n ie  ta k ą  m ękę! P an i m ó w iła  k iedyś, że duszę m ą  w  żar trz e b a  w ło ­
żyć, by zm iękła... W ykuła  ją  na  ta k ą  m odłę, ja k  p an i chcia ła, ta  noc 
i dzień. . J e s t  po tęga, co m nie zm ogła, i ta k im  w obec n ie j pokorny , 
ja k  m ałe  dziecko!...

M ów ił to u ry w a jąc  i w ahająco . M iała  p raw o  i sposobność zem ścić 
się n a  n im  za d aw n ą  odm ow ę, podrożyć się te ra z  ze sobą. 
U śm iechnęła  się w p raw d z ie  z tr iu m fem , ale zam iast odw etu , objęła 
go ręk o m a za szyję i położyła ciem now łosą głow ę n a  jego ram ien iu , 
a  on, m im o w oli, n iezdo lny  słow a w ym ów ić, p rzy c isn ą ł ją  siln iej
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do p ie rsi d rg a jące j szalenie.
— B ardzo p an ią  noga boli? — zag ad n ą ł po chw ili z cicha.
— Z apom niałam ! — o d p arła  — sądzę jed n ak , że bard zo  będzie 

bo lała  potem , w P osw iciu . T e raz  m i ta k  dobrze... A le p an u  pew nie 
ciężko dźw igać ta k i ciężar?

— Czy ja co dźw igam ?... — rzek ł w esoło — zapom niałem ! Będzie 
m i ciężko po tem  — w  Pośw iciu!...

U śm iechnęli się oboje sobie w oczy.
— J u ż  n ie  będziesz k ry ty k o w a ł b a je k  W ejdaw ucie ' — rzu c iła  

zertob liw ie. — G dzie znajdz iesz  te ra z  m ie jsce  n a  o tch łań  m iędzy 
nam i?  Je d n ą  m am y  drogę p rzed  sobą, jed en  cel, jed n o  serce... 
Czy ci czego b ra k  jeszcze? T ak  dobrze żyć n a  św iecie... T ak  dobrze'....

— T ak  dobrze! — pow tó rzy ł półgłosem , o g a rn ia jąc  ją  sp o jrze ­
niem .

— K to  panu  doniósł o m oim  zn ikn ięciu? -— zagadnęła  po chw ili.
— S aw g ard  w czo ra j w ieczorem . P rzez  te  dw a m iesiące bo ryka łem  

się sam  ze sobą; głupi, m yśla łem , że zm ogę kochanie ... i tak ie! 
D zień i noc procow ałem , zeb ra łem  znow u tysiące, rósł m i grosz 
w  d łon iach , a słabość w  duszy. Boże, Boże! co to  za m ęka! I n a  co 
się zdała?... O m ija łem  Pośw icie, d rżałem  na  m yśl p rzypadkow ego  
sp o tk an ia  z pan ią! I  cóż z tego?... Nocą, jak  złodziej, p ły n ą łem  do 
p a rk u , p rzek rad łem  się gęstw in ą , by n a  dom  p opa trzeć ; trzy  razy  
byłem , p rzek lin a łem  siebie, pogardzałem , i po p a ru  tygodn iach  sze­
dłem  znowu... Oto m o ja  siła  i w ola!

R ęce Ire n k i zacisnęły  się m ocniej na  jego szyi, około sw ych ust 
poczu ł je j oddech  —  ja k  po żar p rzeszed ł on m u  po tę tn a c h  i tw arzy !

Pochy lił się nieco i ten  chłodny, dum ny, o lim pijsko  spoko jny  czło­
w iek  sam  się n ie  spostrzeg ł an i opam iętał, ja k  uca łow ał u s ta  sw ej 
k ró lew n y  gorąco i długo, rozszala ły  szczęściem  i kochaniem ...

P o tem  nie m ów ili n ic w ięcej. O n może k a ra ł siebie za te n  b ra k  
w oli i sił, ona uśm iecha ła  się z g łow ą n a  jego ram ien iu  i m arzy ła , 
n ie  troszcząc  się o drogę, o ból nogi, o noc p o n u rą  w około. Nie 
sk a rży ła  się n a  ch łód  naw et.

N agle ocknęła się, bo on s taną ł.
— G dzie m y jesteśm y? — sp y ta ła  obojętn ie.
— N ad rzeką , m uszę tu  pan ią  zostaw ić i poszukać n a  w ybrzeżu  

czółna. N ie boi się pan i?
— J a  się niczego n ie  boję! A lboż p an  n ie  ze m ną, blisko?... P roszę 

r rn ie  położyć pod d rzew em  i zostaw ić m i naszego psa. Będę czekać 
c ierp liw ie.

U m ieścił ją  tro sk liw ie , a  sam  pobiegł k łusem . N ie up łynęło  k ilk a  
m in u t, zap luskało  w iosło. R zeka ich p o rw a ła  i pon iosła  w  stronę  
Posw icia.
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POZIOMO: A -l) odm iana  śliw ki, B-8) rączk a , ręko jeść , C -l)  opera 
V erdiego D-8) b o h a te r „D am y k am elio w e j”, E - l)  au to r , O rlan d a  
sz a lo n e g o ", F-7) egzotyczny d rap ieżn ik , H -l)  szynow y środek  loko­
m ocji, 1-7) now ela  P ru sa , K - l)  z ig łą  m agnetyczną , L-6) s ta n  sp ra w ­
ności fizycznej, M -l) ściern isko , N-6) fiń sk a  epope ja  narodow a 

PIONOWO: 1-A) b a rw n a  kom pozycja  ok ienna, 1-H) przy  obrab iarce ,
3-A) rodem  z T bilisi, 4-K) okres w strzem ięźliw ości, 5-A) reg io n a ln a  
zabaw a ludow a w w ie lkanocny  pon iedzia łek , 5-G) uczestn iczka re d y ­
ku , 6-K) gw ałtow ny  ruch , 7-E) p raw o  sw obodnego w yb o ru  o b y w a te l­
stw a, 8-A) pogoda, 9-D) sp raw d za  czujność w arto w n ik ó w , 9-1) k ra j 
na  D ekanie , 10-A) film , w  k tó ry m  ty tu ło w ą  ro lę g ra ł P io tr  Szczepa­
nik, 11-F) rozw ój, 13-A) n au k a  n a  w yższej uczelni, 13-H) oszczędno­
ściow y podpis.

Po ro zw iązan iu  k rzyżów k i należy  odczytać szy fr (p rzysłow ie tu ­
reck ie;:
(N-8, 1-10, K -9, B - l , B - l l ,  F - l l ,  H-4, D-5), (E-13) (G-7. B-10 K-3, C-7,
K-13, L - l)  (L-12, A-5, A-13, N-4) (1-5, M-9, A-2, F - l .  D-8, H-2, N-9,
D-10)

R o z w ią z a n ie  sam e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i od  d a ty  
u k a z a n ia  się  n u m e ru  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i ,  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  I
p o c z tó w c e : ,,K rz y ż ó w k a  n r  6” . Do ro z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż k o w e . I

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  48
PO Z IO M O : n o n p a re l ,  D a n te , R a w e n n a , a n a g r a m , E r n e s t ,  k a ta f a lk ,  n a m ia ­

s tk a ,  b o k s , a r k a ,  F e r d y n a n d ,  o k rą g la k ,  m o n e ta ,  k le jn o t ,  O bidow a*  n a u k a ,  k a ­
ra w a n a .

P IO N O W O : N o rw e g , n o w e n n a ,  a m n e s t ia ,  e ta p , a n a n a s ,  to rn a d o ,  k a w a lk a d a ,  
sm ak o sz , e s p e ra n to ,  n a g o n k a ,  A n to n in a , k a r ie r a ,  n ie d o la ,  o g o n e k , n a g a n a , 
żo n a .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  48 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  Z o fia  
B u ro w s k a  z G ó rn a  i K rz y s z to f  K o w a lik  z P u ła w .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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W a ru n k i prenum eraty: 1. d la  o sób  praw nych — instytucji i z a k ład ów  pracy — instytucje i z a k ład y  p racy z loka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich  i pozostałych  m iastach, w których znajdu jq  się s iedz iby  O d d z ia łó w  R S W  ,,P ra sa -K siq żk a -R u ch " zam aw ia ją  

prenum eratę  w tych o d d z ia ła ch ; — instytucje i zak łady  pracy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” i na  terenach  w iejsk ich o p la ca jq  p renum eratę w urzędach  pocztowych i u do ręczycie li; 2. d la  osóh  łi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych —  ind yw id ua lnych  p renum eratorów : —  o soby  fizyczne zam ie szka łe  na  w si i w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia ­

łów  R S W  „ P ra sa -K s iq żka -R u ch M o p ła ca ją  p renum eratę w u rzędach  pocztowych i u do ręczycie li; — o soby fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  —  s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W  

MPra sa -K srqzka -R uchM o p ła ca jq  p renum eratę w yłqcznie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb io rczych  w łaściw ych d la  m iejsca zam ie szkan ia  p renum eratora. W p ła ty  dokonujq  

używ ając „b lan k ie ty  w p łaty”  na  rachunek bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R S W  „P ra sa -K s ia żk -R u ch ” ; 3. Prenum eraty ze zlecen iem  wysyłki za  g ran icę  przyjm uje R S W  

„P ra sa -K s iq żka -R u ch ,,l C entra la  K o lpo rtażu  Prasy  i W ydw an ictw , ul. Tow arow a 23, 00-958 W a rszaw a, konto  N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rszaw ie  N r 1153-20145-139*11. Prenum e­

rata ze zlecen iem  wysyłki za  g ran ice  pocztq zwykłą jest droższa  od  prenum eraty krajow ej o 50° > d la  z lecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o  1009/o d la  zlecających  instytucji 

i za k ładów  pracy; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na  kraj i za g ra n ic ę ; — od  dn ia  10 listo p a d a  na I kw artał, I oó łroczn roku n a stę p n e g o  oraz ca ły rok na stępny ; — do 

d n ia  1-go ka żd e go  m ie siqca  pop rzedza jącego  okres prenum eraty roku b ieżącego . M a te r ia łó w  nie zam ów ionych  redakcja  nie  zw raca. R edakcja  zastrzega  sob ie  praw o  sk ra ­

can ia  m ate ria łów  nie zam ów ionych. D ru k  PZG raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  25 000 Zam . 33. K-71.
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— O koło dz iew ią te j godziny. Dobę szukam y pan i! G orsza n iż  w iek  
ta k a  doba! — rzek ł głucho.

— O, w ierzę , co i m nie tak  się w ydaw ało , a le  b y łam  pew na , że p an  
m nie znajdz ie : Ż eby  n ie  ta  noga, doby łabym  się sam a może! A le z 
bólem  ty m  n ie  m ogłam  się ruszyć an i głośno w ołać ra tu n k u . Jęcza łam  
i m d la łam  n a  p rzem iany . P ić  m i się chciało okropn ie  i n areszcie  p ła ­
k a łam  w  poczuciu  sw ej bezsilności. T ak  m i w s trę tn y m  było zginąć 
podobnie! Aż gdy  p osły szałam  psa, p rzeczu łam  to, że to M argas i pan, 
a le  już sił m e m ia łam  w ołać! A ch, ja k  to  m iło żyć!...

O detchnęła  i w zd rygnę ła  się cała.
— J a k  tu  zim no! — szepnęła.
— M ożna pan ią  zanieść do dom u? — sp y ta ł n ieśm iało .
— Przecież pan  m nie tu  n ie  rzuci, a ja  iść n ie  mogę. A leż p a n  po­

kaleczony  i ob d arty . G dzie p a n  su rd u t i czapkę zgubił?
— Nic n ie  w iem , co się ze m ną działo od w czoraj! — o d p arł u śm ie ­

ch a jąc  się.
W ziął ją  n a  ręce, jak  p iórko, i ru szy ł, n ie  czu jąc ciężaru , przez 

gęstw inę, k ie ru ją c  się n a  h u k  rzek i.
— J a k  zim no! ■— szepnęła  po chw ili.
N ie m ia ł czym  je j otulić, a le  w  p ie rs i biło m u gorące serce w ie lką  

m iłością, co ju ż  w szystko  zw yciężyła.
— Czego p an  się uśm iecha?  — sp y ta ła  spog ląda jąc  k u  n iem u.
— Ze szczęścia! — o d p arł w esoło  i szczerze.
Z am ilk ła  na chw ilę.
— P rzed  dw om a m iesiącam i czem u go p an  n ie  czuł? N ic się n ie 

zm ieniło! A ten  czas jak  nam  zszedł obojgu? Czy bardzo m iło panu , 
bo m n ie  to w cale! Co dzień m yśla łam , że p a n  p rzy jdz ie  i sm u tn ie j mi 
było z d n ia  n a  dzień! Z aw iod łam  się n a  p an u , m ia łam  za lepszego 
niż je s te ś  w  istocie. I te raz  może odn iesie  m nie p a n  do pustego  dom u.
i uspoko jony  pożegna n a  zaw sze, i odejdzie pyszny  i dum ny? Nie 
będę się n aw e t dziw iła!

— Ju ż  n ie  odejdę i n ie  d um ny  jestem ... W olę znosić ludzk ie  osz­
czerstw a, rp lę  sługi, rezy d en ta , co p an i każe, a le  d ru g ie j ta k ie j doby 
n ie  zniosę: S ilny  jestem , ale n ie  n a  tak ie  rozpacze; w y trzym ały , ale 
n ie  ta k ą  m ękę! P an i m ó w iła  k iedyś, że duszę m ą w  żar trz e b a  w ło ­
żyć, by zm iękła... W yku ła  ją  na  ta k ą  m odłę, ja k  p an i chcia ła, ta  noc
i dzień... J e s t  po tęga, co m nie zm ogła, i ta k im  w obec n ie j pokorny , 
jak  m ałe  dziecko!...

M ów ił to u ry w a jąc  i w ahająco . M iała  p raw o  i sposobność zem ścić 
się n a  n im  za d aw n ą  odm ow ę, podrożyć się te ra z  ze sobą. 
U śm iechnęła  się w p raw d z ie  z tr iu m fem , ale zam iast odw etu , objęła 
go rękom a za szyję i położyła ciem now łosą głow ę n a  jego ram ien iu , 
a  on, m im o w oli, n iezdo lny  słow a w ym ów ić, p rzy c isn ą ł ją  siln iej
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do p ie rsi d rg a jące j szalenie.
— B ardzo p an ią  noga boli? — zagadną ł po chw ili z cicha.
— Z apom niałam ! — o d p arła  — sądzę jed n ak , że bardzo  będzie 

bo la ła  potem , w  P osw iciu . T e raz  m i ta k  dobrze... A le p an u  pew nie  
ciężko dźw igać ta k i ciężar?

— Czy ja  co dźw igam ?... — rzek ł w esoło — zapom niałem ! Będzie 
m i ciężko po tem  — w  Pośw iciu!...

U śm iechnęli się oboje sobie w oczy.
— J u ż  n ie  będziesz k ry ty k o w a ł b a je k  W ejdaw ucie! — rzu c iła  

żertob liw ie  — G dzie znajdz iesz  te ra z  m iejsce  na  o tch łań  m iędzy 
n am i?  Je d n ą  m am y  drogę p rzed  sobą, jed en  cel, jed n o  s e r c e . . 
Czy ci czego b ra k  jeszcze? T ak  dobrze żyć n a  św iecie... T ak  dobrze'....

— T ak  dobrze! — pow tó rzy ł półgłosem , o g a rn ia jąc  ją  sp o jrze ­
niem .

— K to  p an u  doniósł o m oim  zn ikn ięciu? — zagadnęła  po chw ili.
— S aw gard  w czora j w ieczorem . P rzez  te  dw a m iesiące bo ryka łem  

się sam  ze sobą; g łupi, m yśla łem , że zm ogę kochan ie ... i tak ie! 
D zień i noc procow ałem , zeb ra łem  znow u tysiące, rósł m i grosz 
w  d łon iach , a słabość w  duszy. Boże, Boże! co to  za m ęka! I n a  co 
się zdała?... O m ija łem  Pośw icie, d rża łem  na  m yśl p rzypadkow ego  
sp o tk an ia  z pan ią! I cóż z tego?... Nocą, jak  złodziej, p ły n ą łem  do 
p a rk u , p rzek rad łem  się gęstw in ą , by n a  dom  p opa trzeć ; trzy  razy  
byłem , p rzek lin a łem  siebie, pogardzałem , i po p a ru  tygodn iach  sze­
d łem  znowu... Oto m oja siła  i w ola!

R ęce Ire n k i zacisnęły  się m ocniej na  jego szyi, około sw ych ust 
poczuł je j oddech  — jak  pożar p rzeszed ł on m u  po tę tn a c h  i tw arzy !

P ochy lił się nieco i ten  chłodny, dum ny , o lim pijsko  spoko jny  czło­
w iek  sam  się n ie  spostrzeg ł an i opam iętał, ja k  u ca ło w ał u s ta  sw ej 
k ró lew n y  gorąco i długo, rozszala ły  szczęściem  i kochaniem ...

P o tem  nie m ów ili nic w ięcej. O n m oże k a ra ł  siebie za te n  b ra k  
w oli i sił, ona u śm iechała  się z g łow ą na  jego ram ien iu  i m arzy ła , 
m e troszcząc  się o drogę, o ból nogi, o noc p o n u rą  w około. Nie 
s s a rż y ła  się n a  chłód naw et.

N agle ocknęła  się, bo on s tan ą ł.
— G dzie m y jesteśm y? — sp y ta ła  obojętn ie.
— N ad rzeką , m uszę tu  p an ią  zostaw ić i poszukać n a  w ybrzeżu 

czółna. N ie boi się pan i?
— J a  się niczego n ie  boję! A lboż p an  n ie  ze m ną, blisko?... P roszę 

m n ie  położyć pod d rzew em  i zostaw ić m i naszego psa. B ędę czekać 
c ierp liw ie.

U m ieścił ją  tro sk liw ie , a  sam  pobiegł k łusem . N ie up łynęło  k ilk a  
m in u t, zap luskało  w iosło. R zeka ich p o rw a ła  i poniosła  w  stronę  
Pośw icia.
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POZIOMO: A -l) odm iana  śliw ki, B-8) rączka , ręko jeść , C -l)  opera 
V erdiego, D-8) b o h a te r „D am y k am elio w e j”, E - l)  au to r ,,O rlanda 
szalonego", F-7) egzotyczny d rap ieżn ik , H -l)  szynow y środek  loko­
m ocji, 1-7) now ela P ru sa , K -l)  z ig łą  m agnetyczną, L-6) s ta n  sp raw - 
nosci fizycznej, M -l) ściern isko , N-6) fiń sk a  epopeja  narodow a

PIONOWO: 1-A) b a rw n a  kom pozycja  ok ienna, 1-H) przy  obrab iarce , 
3-A) rodem  z T bilisi, 4-K) okres w strzem ięźliw ości, 5-A) reg io n a ln a  
zabaw a ludow a w w ie lkanocny  pon iedziałek , 5-G) uczestn iczka re d y ­
ku , 6-K) g w ałtow ny  ruch , 7-E) p raw o  sw obodnego w yb o ru  o b y w a te l­
stw a, 8-A) pogoda, 9-D) sp raw d za  czujność w arto w n ik ó w , 9-1) k ra j 
na  D ekanie , 10-A) film , w  k tó ry m  ty tu ło w ą  ro lę g ra ł P io tr  Szczepa­
n ik , 11-F) rozw ój, 13-A) n au k a  n a  w yższej uczelni, 13-H) oszczędno­
ściow y podpis.

Po rozw iązan iu  k rzyżów k i należy  odczytać szyfr (przysłow ie tu ­
reck ie;:
fN-8, 1-10. K -9, B - l ,  B - l l ,  F - I l ,  H-4, D-5), (E-13) (G-7, B-10, K -3, C-7 
K-13. L -l)  (L-12, A-5, A-13, N-4) (1-5, M-9, A-2, F - l ,  D-8, H-2, N-9, 
D-10)

R o zw ią z a n ie  sam e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i od d a ty  
u k a z a n ia  się  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i ,  z d o p is k ie m  n a  k o u e rc ie  lu h  
p o c z tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  6” . Do ro z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  48

PO Z IO M O : n o n p a re l ,  D a n te , R a w e n n a , a n a g r a m , E r n e s t ,  k a ta f a lk ,  n a m ia ­
s tk a ,  b o k s , a r k a ,  F e r d y n a n d ,  o k rą g la k ,  m o n e ta ,  k le jn o t ,  O b id o w a , n a u k a ,  k a ­
r a w a n a .

P IO N O W O : N o rw e g , n o w e n n a , a m n e s t ia ,  e ta p ,  a n a n a s ,  to rn a d o ,  k a w a lk a d a ,  
sm ak o sz , e s p e ra n to ,  n a g o n k a ,  A n to n in a , k a r ie r a ,  n ie d o la ,  o g o n e k , n a g a n a , 
ż o n a .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  48 n a g ro d y  w y lo s o w a li: Z o fia  
B u ro w sk a  z G ó rn a  i K rz y s z to f  K o w a lik  z P u ła w .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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leg ium . A d re s  redakcji i a d m in is tra c j i: ul. J. D ą b ro w sk ie go  60, 02-561 W arszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 45-11-20; adm in i- 

stra ji: 45-54-93. W p ła t  na  o renu ine ia łę  n ie przyjmujemy. C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  156 zł, pó łroczn ie  312 zł, roczn ie  624 zł. 

W a ru n k i p renum eraty: 1. d la  o sób  praw nych — instytucji i z a k ład ów  pracy — instytucje i z a k ład y  p racy z lo ka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich  i pozostałych  m iastach, w których zna jd u ją  s ię  s ied z ib y  O d d z ia łó w  R S W  ,,P ra sa -K siq żk a -R u ch " zam aw Sojo 

p renum eratę w tych o d d z ia ła c h ; — instytucje i z a k ład y  pracy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  mci O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ii f ik a -R u c h "  i na  terenach  w iejsk ich o p ła ca ją  p renum eratę w urzędach  pocztowych i u doręczycie li j 2. d la  osób  fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych —  ind yw id ua lnych  p renum eratorów : —  o soby  fizyczne zam ieszkane na  w si i w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia ­

łów  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ”  op ła ca ją  p renum eratę w u rzędach  pocztowych i u do ręczycie li; — o soby fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  —  s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią zk a -R u c h " o p ła ca ją  p renum eratę w yłączn ie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb io rczych  w łaściw ych d la  m iejsca zam teszkon ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonują  

używając „b lan k ie ty  w p ła ty”  na  rachunek bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R S W  „P ra sa -K s ią żk -R u c h ” ; 3 P renum eratę ze zlecen iem  wysyłki za g ran icę  przyjm uje R S W  

„P ra sa -K s ia żka -R u c h ” , C e n tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydw anictw , ul. Tow arow a 23, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum e­

rata ze zlecen iem  wysyłki za  g ran icę  pocztą zwykłą jest droższa  od  prenum eraty k ra iow e i o  5 0 di o z lecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 1009/e d ia  zlecających  instytucji 

i za k ładów  pracy; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na  kraj i za g ra n ic ę ; — od  dn ia  10 lis to p a d a  na  I kw artał. I pó łrocze roku n a stę p n e g o  oraz ca ły rok następny; — do 

d n ia  1-go ka żd e go  m ie siąca  pop rzedza jącego  okres prenum eraty roku b ieżącego . M a te r ia łó w  n ie zam ów ionych redakcja  nie  zw raca. R edakcja  zastrzega  sob ie  praw o  sk ra ­

can ia  m ate ria łów  nie  zam ów ionych. D ru k  PZG raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  25 000 Zam . 33. K-71.
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nej, psiej głow ie i ślady  je j znał dobrze. Toteż choć b łądził w  gęst­
w inie, o d n a jd y w ał tro p  n iew idzia lny  ■ Jo n ro w ad z ił p an a , gdzie 
chciał.

S ta n ą ł nag le  i z tr iu m fem  zaszczekał, zag ląda jąc  do o tw oru  ja k ie ­
goś zakry tego  n a  pół gałęźm i pnących  się. ro ślin , w y b u ja ły ch , jak  
w  dziew iczej puszczy.

M arek  p a d ł n a  ziem ię, rę k a m i d a rł k o lą to  pędy, zdaw ało  m u  się, 
że tam  w głęb i coś się ozw ało, ja k  słabe s t ^ a n ie .

B yła to zapad lina  lochow  zam kow ych, czarna , g łęboka. M rok 
g ęstn ia ł z każdą  chw ilą . W yobraźnia  ludu zape łn ia ła  te ta jem n icze  
p rze jśc ia  w idm am i K rzyżaków  zabitych , a w iecznie chciw ych żm udz- 
k ie j k rw i. N ie w iadom o było, ja k  w ysok im  by ł k o ry ta rz : m ógł m ieć 
n a  dn ie  o tch łań , zrob ioną p rzed  w iek am i na  p u łap k ę  ścigającym ! S tę ­
kan ie  podobne było do żałosnego k rzy k u  czerw onych  sów, z a lu d n ia ją ­
cych zw alisko

W szystko to  z szybkością  b ły skaw icy  p rzem k n ęło  w  m yśli M arka , 
gdy rozszerzał o tw ó r; a le  n ie  p ow strzym ało  go an i na  chw ilę.

M iał n a  sob ie  p a se k  d ługi, rzem ienny . D rżącym i ręk am i um ocow ał 
go do  zw alonego  ko rzen ia , rosnącego  tu ż  n ad  tą  cza rn ą  o tch łan ią , 
d rug i koniec o k ręc ił około ręk i, p rzeżegna ł się i zn ik n ą ł pod  ziem ią. 
S pad ł n a  k u p ę  gruzów , k am ien i ślisk ich  i zgniłych  liśc i; zn a laz ł się 
w  zupe łne j ciem ności, n a d  g łow ą jego  siw ia ło  ledw ie  n iebo  i ry sow ał 
się k o n tu r  głow y M argasa, w  p raw o  i lew o w ąsk i w ysoki k u ry ta rz .

Jęk , czy s tę k a n ie  ucich ło  i znow u go o g arnę ła  rozpacz. T en glos 
to było złudzen ie  rozd rażn ionych  nerw ów . S trach u  on n ie  znał, a le  p o d ­
niecenie chw ilow e go opadło. Czego on tu  przyszed ł?  P ies m oże zw ę­

szył bo rsuka?  S k ąd  m ógł sądzić, że znajdzie  w  te j gąszczy od ludnej 
zw łoki sw ej ukochane j?  O szalał chyba!...

G dy ta k  s ta ł i b ra ł już pasek , by się dźw ignąć n a  pow ró t, nag le  
zastyg ła  m u  k re w  w  żyłach, p o t ob la ł sk ron ie . G dzieś tam , w  głębi 
te j ciem ni ohydnej rozleg ł się te n  sam  słaby  jęk, ledw ie dosłyszalny. 
M argas n a  górze skom la ł co raz  za jad le j.

M arek , trzy m a jąc  się ściany, zrob ił k ilk a  k roków . Z ęby m u  szczę­
kały...

— K to  tam ? — sp y ta ł głośno, szuka jąc  zapałek  w  kieszeni, a le  ręce 
m u  opadły  i  s ta n ą ł jak  g rom em  rażony .

Z czarn e j g łębi dobiegł jego uszu słaby , m d le jący  głos; głos zm ie­
niony , bez s reb rnego  dźw ięku  i żyw ego w yrazu , a le  znajom y — o! 
jak  znajom y!

— To pan? J a  w iedz ia łam , że p an  p rzy jdz ie , ale... już n ie  mogę!...
J ę k  się rozleg ł i  g robow e m ilczenie.
Z ap a łk a  b ły sn ę ła  w  ciem ności. K ilk a  n ie to p erzy  spłoszonych, m u s­

nęło  go po  tw arzy , z gzym su  u sk lep ien ia  z e rw a ła  się sow a i łopocząc 
okropnie , um k n ę ła  dale j, o trząsa jąc  ze ścian  p le śń  i k u rz ; zap a łk a  
rozśw ieciła  n a  chw ilę  z ak ą tk i i zgasła, a le  M arek  już d ru g ie j n ie  za­
pala ł. D o jrza ł n a  ziem i, z g łow ą na  kam ien iu , leżącą postać  dziew ­
czyny, bez ru c h u  już, ja k  m artw ą .

W ciem ności p a d ł n a  k o lan a  p rzy  n ie j.
— O Boże! o Boże! — w y jąk a ł w ybuchem  całe j duszy. — Czy je s t 

lepszy ojciec ja k  T y i lepszy P an?  O Boże! Boże!
C hw ilę rozszalały , obezw ładniony  szczęściem , ja k  p rzed tem  ro zp a­

czą, k lęcza ł z czołem  z p rochu , po tem  k re w  b u ch n ę ła  m u  do z n ęk a ­
nego serca  i rozp łynę ła  się ja k  fa le  ożywcze, gorące, m łode, pe łne  
w oli i  energ ii.

N a ręce w zią ł tę  sw ą zgubioną, a odzyskaną cudem  i ru szy ł do 
w yjśc ia .

Noc zupe łn ie  zapad ła . I re n k a  om dlała , bez czucia, zw isła  m u  w  r a ­
m ionach . P o d trzy m u jąc  ją  jed n ą  ręką , m ozolnie w ydoby ł się na  św ia t
i ta m  złożył n a  ziem i. O m dlenie p rzeraz iło  go; chw ilę  s ta ł nie w ie ­
dząc co rob ić , opędzając się od M argasa, k tó ry  z ca łą  św iadom ością, 
że on to by ł is to tn y m  w ybaw cą, lizał ją  po ręk ach  i sk a k a ł wokoło.

Św ieże pow ietrze  i chłód nocy orzeźw iło dziew czynę. Życie w róciło  
je j n a  tw a rz  i nareszcie  z w estch n ien iem  o tw orzy ła  oczy. M izerne ob­
licze ponurego  człow ieka pochyliło  się n ad  n ią , pe łne  b lasków  i szczę­
śliw ości, a głos b rzm iący  n iezm ie rn ą  czułością  sp y ta ł z cicha:

— Czy p a n ią  co boli?
— Nogę zw ichnęłam , padając ... ok ropnie boli. Czy to już późno? — 

od p arła  słabym  głosem , p ró b u jąc  się u śm iechnąć.

103

Kącik kulinarny

Schabowy — inaczej

K otlety w ieprzow e w  sosie tatarskim

4 kotlety w ieprzow e z kostką, łyżka mąki,
3 jaja, tarta bułka, szklanka oliw y, 2 łyżki 
soku z cytryny, łyżka koparów lub drobno 
posiekanych korniszonów, 1 łyżeczka m usz­
tardy ostrej, sól, pieprz do sm aku.

K o tle ty  um yć, lekko  zbić i p an ie ro w ać  w  
m ące, n as tęp n ie  w  jed n y m  ja jk u  i bułce. 
O bsm ażyć w  gorącej oliw ie, dosm ażyć na  
lekk im  ogniu  i  trzy m ać  w  cieple.

W m iędzyczasie p rzygotow ać sos. W g a r­
n uszku  u k ręc ić  n a  parze  2 żó łtka  dodając  
n iezby t go rącą  w odę, po czym  łyżkę oliwy. 
G dy zaw artość  naczy n ia  trochę  się ogrzeje 
osolić, dodać zm ielony p iep rz  i pow oli sok 
z cy try n y , n ie  p rze s ta jąc  ucierać . Z estaw ić 
z p a ry  i w ym ieszać  z d robno  p osiekaną  p ie ­
tru szk ą , czosnkiem  i k a p a ra m i lub  k o rn iszo ­
nam i. D la zaostrzen ia  sm aku  dodać m usz­

ta rd ę . P odaw ać gorące ko tle ty  z sosem  w  
sosjerce.

K otlety schabowe w  sosie pomidorowym

4 kotlety schabowe, 3—4 łyżki oliw y lub 
oleju, szklanka białego wina, 500 g pom ido­
rów, sól, pieprz.

M ięso um yć, obrać z b łon  i tłuszczu , od­
ciąć kości, pociąć n a  ko tle ty , lekko  zbić 
tłuczk iem . W g a rn k u  rozgrzać tłuszcz, szyb­
ko  obsm ażyć k o tle ty , a n as tęp n ie  dusić pod 
p rzy k ry c iem  n a  słabym  ogniu. Po k ilk u  m i­
n u tach  p rzew róc ić  n a  d ru g ą  stronę , osolić, 
popieprzyć. Po chw ili zalać w inem , zdjąć 
po k ry w k ę  i dusić n a  w o lnym  ogniu aż w ino 
w y p aru je . T ym czasem  pom idory  sparzyć, 
ob rać ze skó rk i, p o k ra jać  w  ć w ia rtk i i u su ­
nąć  pestk i. W łożyć je do k o tle tów  w  chw ili, 
gdy w ino w y p aru je . P rzy k ry ć  i dusić na  
w olnym  ogniu przez ok. 30 m inu t. P odaw ać 
z fry tk a m i i zielonym  groszkiem .

K otlety w ieprzow e z czosnkiem

4 kotlety w ieprzow e bez kości, pół łyżecz­
ki listków  rozmarynu, pół ząbka czosnku, 
pół szklanki w ody lub oleju, pół szklanki 
rosołu, mała cebula, 4 duże ziem niaki, sól, 
pieprz.

M ięso op łukać , oczyścić z b łon  i n a d ­
m iernego  tłuszczu, zbić w ilgo tnym  tłu c z ­
k iem  i u fo rm ow ać ow alne ko tle ty . L istk i 
ro zm ary n u  u tłu c  razem  z czosnkiem . K o tle ­
ty  n a trzeć  ziołam i, pop ieprzyć, posm arow ać 
o liw ą i zostaw ić n a  1 godz. Z d jąć  p rz y p ra ­
w y, posolić i obsm ażyć n a  m ałe j ilości 
tłuszczu  z obu s tro n  n a  silnym  ogniu. N a­
s tęp n ie  zalać roso łem  i dusić  do m iękkości 
n a  w o lnym  ogniu. N a oddzie lnej p a te ln i roz­
grzać resz tę  o liw y i usm ażyć n a  n ie j n a  
jasnozło ty  ko lo r d robno  posiekaną cebulę. 
W łożyć n a  tłu szcz  obrane , u m y te  i p o k ra ­

jan e  z iem niak i i dusić pod lew ając  sosem  od 
m ięsa. Posolić i n a  sam y m  końcu  w rz u ­
cić do n ich  zd ję ty  z k o tle tó w  czosnek z ro z ­
m arynem . P rzełożyć z iem niak i na  p a te ln ię  
z k o tle tam i i po  chw ili w yłożyć w szystko 
na  pod g rzan y  półm isek.

Zrazy w ieprzow e zaw ijane

4 kotlety w ieprzow e bez kości, 4 plaster­
ki boczku. 1 cebula, 50 g pieczarek, kaw a­
łek selera, pół pęczka zielonej pietruszki, 
oliw a lub inny tłuszcz, sól, pieprz.

M ięso rozbić tłuczk iem  na  c ienkie  p la s te r ­
ki. N a każdym  z n ich  położyć p la s te re k  
boczku, a n a  n im  m ieszan inę  d robno  posie­
k an e j cebuli, p ieczarek , u ta r te g o  se le ra  oraz 
d robno  posiekane j p ie tru szk i. Osolić, ciasno 
zw inąć w  m ożliw ie d ług ie  ru lo n ik i i sp iąć 
w ykałaczkam i. O bsm ażyć ze w szystk ich  stro n  
n a  gorące j oliw ie i dusić do m iękkości po d ­
lew ając  w odą.

K otlety w ieprzow e w  sosie pikantnym

4 kotlety w ieprzow e, 3 łyżki oliw y lub  
oleju, pół łyżeczki m usztardy, 2 łyżki dro­
bno posiekanej zielonej pietruszki, pół cy­
tryny, 2 łyżki sosu Ketchup, sól.

U m yte  k o tle ty  posm arow ać o liw ą i upiec 
n a  ruszcie , zw ilża jąc od czasu do czasu o li­
w ą. M ożna je też usm ażyć n a  p a te ln i n a  go­
rące j oliw ie. Posolić.

W  ty m  sam ym  czasie uk ręcić  zim ny sos. 
R ozpuścić m u sz ta rd ę  w  soku  z po łow y c y try ­
ny , posolić, dodać p ie tru szk ę , 2 łyżki oliw y 
o raz  sos K etchup . W ym ieszać w szystko  do­
brze w ide lcem  do m om en tu  aż sos będzie 
jedno lity .

Podaw ać gorące ko tle ty , a do n ich  — zim ­
ny  sos w  sosjerce.

Bronisława
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